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Ludność litewska, wołymka, podolska dłu­
go się oddawała złudzeniu, że będzie dopusz­
czona do pewnego udziału w zarządzie powia­
towym, n r i e  w rozmiarach zn*ez».ie s z o e u -  
plej.zyoh od przyznany oh guberniom R osji 
środkowej, zawsze jednak bodaj w najskrom­
niejszych. Były takie projekty, roz^atare  na­
der poważnie ; były rządowe ankiety i komi­
sje, senat układał statuty p rz y s z ły c h  rad po­
wiatowych, komitet ministrów czynił w nim 
poprawki, potem zapytywano gubernatorów o 
zdanie, potom znowu zwoływano ankiety i ko- 
mi^ye, znowu naradzał się senat, aż w końcu 
oatkiem uoicłdo. W ogóle wamorząd wypadł 
teraz z łatki u sfer rządowy oh, bo uznano, że 
On wstrzymuje miarowy ruch administracyjnej 
maszyny, nadto zaś orzeczono, że skoro chodzi 
o zbliżeni# kresów do środka państwowego i 
w tym oclu rząd tak trzepie konstytuoyę fin 
landzką, ie  z niej wióry leoą. a na Kaukazie 
szerzy rusyfikację, to jużoi me można obda­
rzać ani cieniem samorządu okolic, w których 
żywioł polski jeszcze ma jakieś znaczenie. Kie­
dy tak postawiono rzecz w sferach rządowych, 
wnet podniosły się głosy w dziennikach czy- 
nowniozyoh za odebraniem samorządu tym po­
wiatom, w któryoh Polaoy zaczęli sic osiedlać 
po roku 1864ym, to jest po ukazie zakazują­
cym katolikom nabywania ziemi na Litwie i 
Rusi. Wiadomo, że ten ukaz wydano dl*, dzie- 
więoiu gubernij wielkorządztwa wileńskiego i 
kijowskiego, więc zaraz potem, w okolicach 
lełąeyoh na wschód i południe od tych guber­
nij, zaczęli Polacy szukaó zajęcia na roli i z 
biegiem ozasu stanowili już tam pewien uła­
mek ludności. Oozywiśoie, ani im w głowie 
Wnosić tam jakiekolwiek nowe, zwłaszcza poli- 
tyozne albo społeczne prądy, owszem w tyoh 
kwestyach musieli się dostroić do otoorenia, 
ale poniewaó są, a wyznają wiarę katolicką i 
sprowadzają polskie książki, przeto dla czyno- 
wniotwa już tworzą żywioł podejrzany, który 
trzeba pozbawić praw obywatelskioh. Zdarzyło 
się jednocześnie, że nawskróś rosyjskie rsdy 
powiatowe, same i na swych zjazdach guber- 
nialnyoh, zaezęły domagać się rzeozy, uzna­
nych przez uzynowniotwo za niemal rewoluoyj- 
ne. Tak na j«lnym zjeździo nehwalono teraz
żądać wspólnych narad przedst«.wioieli wszyst­
kich rad w Rosyi, a choć takie zgromadzenie 
miałoby prawo tylko układać jednostajne nor­
my budżetowania, zakładania szkółek wiejskich 
i szpitalików, jednak przerażone czynów ni-
otwo ujrzało w tem dąinośoi do stworzenia le­
dwo nie parlamentu. Na innym zjeździć za­
protestowano przeciw mieszaniu «ę  admini-
Btraoyi rządowej do spraw ekonomicznych-
gmin, albowiem te sprawy należą w całości 
do zarządów gminnych. Jeszcze na innym zja­
ździe, mianowicie nowogrodzkim, uchwalono 
domagać się od rządu cofnięcia wszystkich 
r.mmn w stfttutaoh autonomioznyoh, oraz za­
prowadzenia innego systemu  ̂ wyborozego.
Uchwała nowogrodzka przcleo1*!* po Rosyi 
niby iskra elektryczna i postawiła na nogi za­
równo przeoiwników, jak zwolenników samo 
rządu. Ohodzi tu  rzeczywiśoie o ważną refor­
mę. Car Aleksander II, nadając w roku 1864 
samorząd powiatowy, podzielił ludność n  trzy 
kurye, wybierające równą liczbę radny Cu: feu- 
rya wielkiej własności składała się z ziemian 
posiadających folwarki, przyczem pochodzenie 
ziemianina, jego szlachectwo, czy też należenie 
do stanu kupieokiego, albo jakiegokolwiek in­
nego, nie miało żadnego znaozenia; gminy 
wiejskie, w których ziemia jest wspólną wła­
snością członków, rozdawaną im na lat kilka 
do użytkowania przez zgromadzenie wszyst­
kich członków gminy — stanowiły kuryę dru- 
tą , a do trzeomj należały mi»steczka i miasta. 
Był więo podział na kurye nie podług warstw 
społeozsyoh, lecz wedle interesów ekonomi- 
oznyoh. Leoz w roku 1890 zmienił to oar Ale­
ksander III w ten sposób, że kurya pierwsza 
składa się wyłącznie ze szlachty i wybiera

połowę ogółu radnych, przyozsm niaszłachta 
nie może kandydować w tei kuryi, natomiast 
szlachta może być wybierana w dwóch innych 
kuryaoh, a tak  je zorganizowano, że gminna po­
została bez zmiany, a do miejskiej przyłączo­
no ziemian pochodzenia nieuzlaoheckiego. Rząd 
tedy wyraźnie ohoial wytworzyć w narodzie 
czynnik arystokratyczny i z góry  ̂nadał mu 
stanowisko uprzywilejowane, na stale zapewnił 
mu przewagę w instytucjach samorządnych. 
Ale ta próba wytworzenia w Rosyi warstwy 
podobnej do angielskiego lordowstwa zupełnie 
się nie powiodła. Jest wiele powiatów tak ogo­
łoconych ze szlachty, że wszystka ona razem 
nie tworzy połowy kompletu rad powiatowyoh. 
Lec* ppróoz tego słowiański demokratyzuj nie 
mógł się pogodzić z tem uprzywilejowaniem 
szlaohty; ona sama ni# chciała takiego cd- 
szozególnie-ua i raz po raz prosiła o przywró­
cenie statutu z roku 1864go, teraz zaś tak* 
szlachecka rada nowogrodzka uchwaliła doma­
gać się zupełnego zniesienia podziała na ku­
rye, aby wszyscy w każdym Dowiecie głosowa­
li na całą radę. Podobało się to powszechni* 
w Rosyi, ale zarazem przestraszyło biurokra­
cję. Z jej obozu wyszło orzeożenie, że samo­
rząd wytwarza idee rewolucyjne i że zatem 
nie ma co myśleć o wprowadzaniu instytuoyj 
sutonomioznyoh tam, gdzie ich jeszcze nie ma, 
leoz przeciwnie trzeba dążyć do zupełnego oo- 
fnięoia samorządu w calom państwie. Jakby 
na zawołanie pcjawiia się zara* doktryna hi- 
storyozna, która głosi, że tradyoya narodowa 
zna tylko cara, który rozkazuje, oraz lud, któ­
ry słucha. Między ludem a carem nie ma dla 
nikogo miejsoa z wyjątkiem osób pełniąoyoh 
carską służbę; one tworzą szlaohtę, która po 
rosyjsku nazywa się „dworiaństwem8, a już ta 
nazwa w»kazuje, że poohndzmre „dworian8 nie 
jest feudalne, jak w Europie, leoz urzędnioze, 
bo dworianin — to ten, który na dwo-ze car­
skim spełnia polecenia władzy. A zatem, rzecz 
prosta, jeżeli strzed1? rrdwmej tradyoyi, to 
trzeb* znieść wybieralne urzędy autonomiczne, 
i tak wszystko urządzić, aby były, t rzy czyn­
niki : oar, urzędnik i lud.

Niech tedy zwolennicy samorządu powia­
towego na długo pogrzebią swe nadzieje.

Macedońskie spiski.
Zdarza się ozasami, że jakiś niespodzie­

wany wypadek jak błyskawica rozjaśni n a 1 
chwilę mroczną otchłań spiskowych robót i in­
tryg. Takim właśnie wypadkiem sfi*ł się mord, 
popełniony przed kilku dniami w rumuńskiej 
stolicy na Rosyaninie Fitowskim. Aresztowa­
nia., dokonano wkrótce po mordzie przez poli­
cję  rumuńską i rewizje w domach emigran­
tów maoedońskioh, wprowadziły na ślad poli­
tycznego sprzysiężenia, w którem brali udział 
Bułgarzy i Macedończycy, a które zamierzało 
wywołać ruchawkę w Macedonii, gdzie też 
w istocie od pewnego ozasu nastały niepokoje, 
zwłaszcza w wilajeoie salonickim, w powiatach 
dowrackim i gergelskim. Tam przyszło do 
staró orężnyoh z żandarmami i nawet z woj­
skiem, zginęło sporo ludzi, mściwość i chci­
wość Turków miały wdzięczne do popisu pole, 
lecz to są zwyczajne skutki spiskowych ją- 
trzeń. Mord popełniony w Bukareszcie odsło­
nił o wiele ciekawsze i pouozające szczegóły. 
Oto Fitowskij był przed laty agentem pansla- 
wistyoznym, praoował dla sprawy powszechno 
słowiańskiej, ale kiedy oar Aleksander III od­
mówił zaiiłku dl* komitetu błagotworytielne- 
go, Fitowskij stracił posadę, niedługo tedy 
myśląc, został agentem tureckim, nie zrywając 
stosunków z macedońskimi komitetami zaró­
wno w Tureyi, jak Bułgaryi i Rumunii. Słu­
żył dwóm panom jednakowo zręcznie, zdaje 
się jednak, że szozerze tylko tureckiemu, sło­
wem był typowym agentem prowokaoyjnym. 
Przybył do Bukaresztu z wiadomośoi&mi o or­
ganizacji powstańczej w Macedonii i o zamia­
rach komitetu istniejącego w Sofii, ale nieza­
wodnie miał także na celu zebranie wiado- 
mośoi o komitetach rumuńskich dla rządu tu ­
reckiego. Lecz o jego podwójnej działalnośoi

już wiedzieli emigranci macedońscy, 
wający w Bukareszcie. Więc wyprowadziwszy 
go w ncey na bezludną ulioę, zamordowali, 
nie mieli jednak czasu obrać go z papierów, 
które się znajdowały w cholewach długich bu­
tów. Z tyoh właśnie papierów dowiedziała się 
policja rumuńska wszystkich szczegółów o za­
mordowanym, o jego podwójnej roli i o tem, 
do kogo przyjechał. Zaraz tedy uwięziono 
Bułgarów Ilewa i Bojanowa, którzy się przy­
znali do morderstwa, tłóm&oząo. je tem, że F i­
towskij zgubił wielu Macedończyków, na któ­
rych doniósł Turkom. Następne aresztowania 
i rewizye posłużyły do wykrycia zadawnione­
go sprzysiężenia. Między innymi ozyn&mi tego 
spisku znajduj# się i morderstwo dokonane na 
Stambułowie. Wykonał je ten sam Ilew, który 
teraz zabił Fitowskiegy. Trzeba tu dla cha­
rakterystyki tego spiskowca dodaó, że przed 
kilku laty w Sofii osądzono i straoono czło­
wieka, podejrzanego o zabicie Stambułowa, 
a Ilew wówozaa się nie odezwał. Do rewolu- 
oyjnego komitetu w Bukareszcie należeli mię­
dzy innymi Mitrew, Stoiozew i Kamborow, 
którzy brali udział w zamaohu na ks. Aleksan­
dra Battouberga.

Nowy statut miejski.
Piszą nam z W iednia, 20 lutego :
Dziś zbiera się Sejm dolno rakuski na 

nadzwyozajną sesyę, celem uchwalenia statutu 
dla Wiednia z poprawkami, jakioh zażądało 
ministeryum. Według § 97-go uchwalonego 
w maja r. z. statutu miejskiego, burmistrz na­
wet przed zatwierdzeniem cesarskiem miał 
sprawować swój urząd. Ministeryum w tym 
przepisie słusznie dopatrzyło się ograniczenia 
prawa Oeaaraa zatwierdzenia względnie niaza- 
twierdzenia wyboru burmistrza. Nie tak da­
wno tenm kwestya ta w Wiedniu stała na po­
rządku cftiennyin. Wybrany pi -:ez większość 
Rady miejskiej burmistrzem dr. Lueger kilka­
krotnie nie otrzymał cesarskiego zatwierdzenia. 
Wtedy z różnych poważnych stron poruazono 
myśl, aby burmistrz stolicy, pełniąoy tak wa­
żne funkcje państwowe, nie był wybierany 
przez Radę, lecz mianowany przez rząd. W ka­
żdym razie % 27 nowego statutu w Austryi 
tworzył dziwną anomalię, przysądzając burmi­
strzowi Wiednia, względnie tutejszej Radzie 
miejskiej przywilej i nieograniczoną autono­
mię, jakiej (z wyjątkiem Izby poselskiej) nie
5 osiada żadna korporacja w A as wy i. U wzglę- 

niająo odnośne zastrzeżenia rządu, Wydział 
krajowy usunął ów § 27 z projektu, który dziś 
będzie wniesiony w Sejmie.

Natomiast rząd nie zaprotestował prze­
ciwko przepisowi statutu, według którego każdy 
radzoa miejski powinien złożyć przyrzeczenia, 
że się „przyczyni do es oho wania n i e m i e ­
c k i e g o  charakteru stolicy8. Jest to ustęp­
stwo dla prądów szowinistycznych. Jeden z or­
ganów większości antysemickiej Deuttche Zei- 
łung, dziś powołuje się na ten przepis, aby do­
wodzić, że to stronnictwo najdzielniej broni 
interesów niemieckich- Prawda, dawniej nie 
pomyślano nawet o umieszozaniu podobnych 
przepisów w statucie miejskim! Ale też w osta­
tnich latach antagonizm narodowościowy w 
Austryi zaostrzył się w straszny sposób. Zre­
sztą przepisy, jak przytoczony powyżej, nie są 
nioeem innem, jak pastą demonstracją, urzą­
dzoną głównie w tym oelu, aby przelicytować 
sąsiada, a przeoi wnika drażnić. Wiedeń był 
zawsze niemieckiem miastem i byó niem nie 
przestanie. Żaden rozumny człowiek ani z po­
między Polaków, ani nawet pomiędzy Czecha­
mi, nie myili o przemianie narodowej iizyo- 
gnoraii Wiedni*. Tylko szowiniśoi z jednej jak  
z drugiej strony wywołują pod tym pretekstem 
walkę. O w przepis więo jest oałkiem zbyteozny. 
Gdyby zaś rzeczywiśoie groziła Wiedniowi me­
tamorfoza narodowa, to nie powstrzymałyby jej 
ogólnikowe przepisy statutu miejskiego.

Najważniejsze zastrzeżenie rządu doty­
czyło tyoh przepisów uchwalonego w r. z. sta­
tutu, według któryoh podatek o s o b i s t o - d o -  
o h o d o w y (wolny od dodatków na cele ko-

K A L K S T E I N
Powieść historyczna z XVII wieku 

(z cyklu „O Tron“)
przez

Adama Krechowieckiego.

(Ciąg dalszy).
—■No no ! — łagodząco przerwał Lehndorff, 

ttraoaiao e ukosa złośliwe na Brzoskę spojrze­
nie — miej waśó kompasyę i siedź cicho...
k ad z ić  się nie ma o oo.,.

•— Dalibóg, że ni# ma o oo!... — przywtó- 
rEył pijany KRngsporfe. .

Zwłaszcza, że niebawem nasz Kalketem- 
Stoliński kontent będzi#..* , . .
, — Dalibóg, że kontent będzie! — zawołał 
bełkooąo Klingsporre i pięścią w stół grzmo- 
tnął,

— Ciohaj, bydlę! — krzyknął Lehndorff
Klingsporre ręką w gębę się uderzył.

*— Jużem oiohy — rzekł — jak mysz pod 
miotłą...

Lehnaorft zaś oiągnął dalej:
— Mam dla was, pułkowniku, wiadomości 

dobre a pewne...
Kalkstein za ramię go pochwycił:

— Z Knanten? .— spytał gorączkowo.
1 k ia " te n  nie ma nio nowego 

^ m ija ją  oo odparł zagadnięty — lecz przede- 
^ y t t k i e a  z Królewca i Berlina... Ale — dodał

siadajmy i nepijroy się, bo  na dworze zimno, 
mróz ściska iii

Klingsporr# z pospiechem nalewał kubki, 
Kalkstein z niecierpliwością pałającym wzro­
kiem patrzył na Lehndorffa, powtarzając:

— Mówże, mów, na Boga 1
Ale pan radze* legacyjny nie spieszył się. 

Znał on najdawniej i najlepiej Kalksteina, z 
którym czas długi w wojsku litewskiem prze­
był ; wiedział, że to była natura zapalna i nie­
powściągliwa, a która teraz w niedoli podej­
rzliwą się stała. Postępować tedy trzeba z nim 
było ostrożnie, a każde słowo, zanimby się je 
wyrzekło, w umyśle ważyć, aby me popsuć 
sposobnego momentu. Moment zaś stawał się 
dobry, Kalkstein bowiem silnie podniecony 
był, a Lehndorff wiedział i to, ie  w takiem 
podnieceniu najłatwiej było złamać jego wolę 
i na swoją nakłonić. Tedy, nie zwatająo na 
słowa naglące pułkownika, nsdał swej twarzy 
wyraz żartobliwy i dobroduszny, a zająwszy 
obok Kalksteina miejsoe, ramieniem go objął.

— Coś mi waćpan zmarniał w tyoh oza- 
?aoh... — ozw&ł się, patrząo na mego przyja- 
znem spojrzeniem nystryoh, przenikliwyoh 
oozu — im bliżej dobrego skutku, tem waćpan 
mniej masz ducha w sobie, jak mawiał nasz 
dawny kompan Jankowski, który teraz zaoiągi 
na Litwie przeciw Elektorowi zbiera...

Niedosttzeżony prawie, szyderski uśmiech 
przeleoiał przez usta legaoyjnego radzoy.

— Czy maoie jakie o nim wieści ? — zaga­
dnął Kaikatein.

— Dlaozegożby nie? Gdybym tak siedzieł, 
jak wy, w klasztorze, tobym także nie wiedział 
nio. Ale ja wiom wszystko. Jankowsiti lada 
moment tu  będzie z piękną kompania, którą 
pomnoży jeszcze paoowska drużyna. Kanclerz 
Pao tak się wczoraj deklarował: Przyrzekłem 
ja, przyrzekł i brat mój, hetman, pomoc Kalk- 
steinowi dać i damy ją! Krzywda mu aię stała, 
krzywda dzieje się Prusom naszym... nagrodzi 
ją Elektor....

— Słyszeliście to? tak rzekł? — spytał nie­
spokojnie Kalkstein.

KUnguporre, którego ogromnie radowała 
dobroduszna mina Lehndorffa, znanego ze swej 
srogośoi, zaśmiał się i szepnął do Brzoski:

— Czego imóp. Lehndorff nie słyszy? Raz 
w obozie, w nooy, rzekł do mnie: Nastaw 
uszy, ty beczko zgniła — tak mnie w swej do­
broci mianował — słysz! pohła kaszle!... On 
słyszał, dalibógże, a ja nie....

Ale Brzoska iartowaó nie chciał. Podnie­
siony głos i  słowa Kalksteina rozzłościły go. 
Chmurno patrzył na niego i myślał: 1

— Za długo t j  wszy*oko trw a... a on jeszcze 
głos na mnie podnosi i nieledwie podłym zwie. 
To moja dola jest podła nie ja.... Wszystko się 
urwało, a i z tym Brandtem niepewna rzecz 
Nie dostawi Elektorowi Kalksteina na czas, to 
precz pójdzie, a ja z nim razem.... Tylko on 
jest kot, oo na nogi zawsze upada, a ja chyba 
do Niewodnioy wrócę, aby mnie panowie Ł*i- 
uzozyńsoy kondemnatami zgnietli.... ż  tym Knik- 
gteinem skończyć pora.... A oni się z nim ba­

munulne), nie daje prawa wyborczego w eta­
ry oh 3 klasach wyborozyoh. “Wydział krajowy 
uwzględnił zastrzeżenie rządu, ale ustanowił 
bardzo wysoki oensus podatku osobisto-dooho- 
dowego. Aby posiadać prawo wyborna w 1-ej 
klasie, trzeba płacić tego podatku 200 koron, 
w 2 ej klasie wyborczej 40 koron, w 3 ej wię­
cej niż 20 koron, gdy tymozas#ra już 100 ko­
ron podatku z a r o b k o w e g o  nadaje prawo 
■wyborcze w l-#j klasie, a 8 koron w 3-ej 
klasie.

Według nowego statutu, rada < miejska 
składać się będzie z 138 radców trzeoh da­
wnych kl*3 wyborczych i 20 (po 1 dla każde­
go cyrkułu) cowsj 4 tej klasy powszechnego 
głosowania. Socyaliśoi domagają się przede- 
wszystkiem, aby ta nowa klasa otrzymała tyl# 
mandatów, oo każda z 3 starych, a więc 46, 
pnwtóre aby pobyt 6 miesięczny wystarczał ną 
zapewnieni# prawa wyborozego w 4 tej klasie, 
gdy poprawiony stosownie do żyozeń rządu 
pre jez t wydziału krajowego prawo to czyni 
zawisłem od 3-letniego , pobytu w gminie. W  
se mie krajowym nie zasiada żaden socyalista— 
chyba, że zaliczymy do nioh prof. Philippowi- 
cza i dra Kronawettera! Natomiast w Irbie po­
selskiej sooyaliśoi zamierzają z powodu statutu 
miejskiego wywołać burzę. Piąta kurya utwo­
rzona dla tej Izby zaostrzyła apetyt. Zważyw­
szy jednak że “Wisdsń i tak będzie pierwszem 
miastem w Austryi, które wprowadza do swe­
go statutu knryę powszeohnego głosowania, so- 
' yaliśei nie mają żadnego powodu oburzać się.

Bądź to  bądź, zanosi się na bardzo na­
miętne dyskusye w sejmie dolnorakuikim. Bę­
dzie to niepomyślny wstęp do nowej S6«yi R a­
dy państwa.

P. S. W korespondanoyi o hr. Zierotinie 
(nr. 39 Prteglądu), w oytaoie francuskim z dzie­
ła pref. Dema, należy ozytaó meurtre (zabój­
stwo) nie nio astrę.

Korespondencye.
Wiedeń 19 lutego.

(Powrót burmistrta. — Walka konkurencyjna 
Towareystw asekuracyjnych. — Zażegnany bojkot 

balu dtiennikarsikiego.)
(y.) Burmistrz Wiednia p. Lneger uiespo- 

dziewasie rychłym powrotem swym z urlopu 
zadał kłam rozszerzanym uporczywie pogło­
skom, jakoby zdrowie jego było mocno nadwe­
rężone i jakoby auego powodu zamierzał ustą­
pić. Na ostatniem posiedzeniu rady miejskiej 
przewodniczył dr. Lueger osobiście i każdy 
mógł się przekonać, ie  kilkutygodniowy pobyt 
w Neapolu, Sorrento i Rzymie bardzo mu po­
służył. Wśród hucznych oklasków antysemi­
ckiej większości zdał dr. Lueger w krótkości 
sprawę z audysuoyi, jaką mi«ł u Papieża i o- 
znajmił, ż« Ojciec święty wszystkim mieszkań­
com Wiodnia udzielił błogosławieństwa apo­
stolskiego. Przy tych ostatnich słowach wszyscy 
radni, zarówno antysemiooy jak i liberalni po­
wstali z miej co, a wyjątkiem jednego tylko li­
berała d-ra Dorna, który nie ruszył się z fote­
lu i w ten sposób nie tylko zamanifestował, że 
jesrt „antipapistą*, ale że jest także ozłowie- 
kiem niezbyt wybrednych form towarzyskich. 
Powodem, dla którego p. Lueger przerwał swój 
urlop i z pod słonecznego nieba włoskiego, 
gdzie miał zabawić aż do wiosny, wróoił do 
niezbyt ponętnego o tej porze roku Wiednia, 
jest to, że zwołano nadzwyczajną sesyę Sejmu 
dolno-austryaokieg -, na której zatwierdzonym 
zostanie w nieco zmodyfikowanej formie nowy 
statut Wiednia, a natychmiast po sankcjono­
waniu go rozpisane zostaną wybory trzeciej 
części radnyoh, t. j. z II  koła wyborozego, w 
którego skład wchodzą przeważnie urz«dnioy. 
Potrzeba więo zawczasu zorganizować agitację 
wyborczą i dlatego p. Lueger stawił się na po­
sterunku.

Skutkiem powstania d oluo ■ austryaokieg i  
krajowego zakładu aseknraoyjnego wytworzyła 
się tu  prawdsiwie niemoralna walka konkuren- 
oyjna między prywatnemi instytuoyamij upra- 
wiająoemi działy ubezpieczeń ogniowego, ży­

wią, jak kot z myszą. Ja  zaś zdusiłbym go 
wnet, cboHai on mi nio nie uczynił złego. Ale 
jaz  dłużej tak potrwa, to wszystkich ludzi du- 
sió będę rad, bo niedola serce mi już zgryzła 
do reszty....

Tymosasem Lehndorff p o d s taw ia ł ciągle 
Kftlks>iemowi, że wszystko zmieni się teraz na 
lepsz* dla niego, byłaby on ze swej utrony 
chciał cokolwiek dla polepszenia swej doli uczy­
nić. Elektor — mówił — wie dobrze, iż się 
w Rzeczypospolitej zbiera na n'ego bursa i 
lęka się. Skorzystać z tego trzeba i uzyskać 
dla siebie amnescyę,...

— Kosztem sprawy — przerwał Kalkstein — 
nigdy!

— Waćpan jesteś gorączka — oiągnął dalej 
Lehndorff. — Nikt od waści nie wymaga, ii- 
byś zanieohał działania w obronie swobód pru­
skich; ale działać będziesz mógł lepiej i  sku­
teczniej, gdy będziesz miał wolne ręce. Tu już 
dość narobiło się wrzawy.... Pomoo wojskowa 
w razie potrzeby uzyskana, silne poparcie se­
natorów możnych, jak Wiśnio wieoki, Paoowie, 
Ulezow-ki, Wierzbowski bi kup zd byt*- Te az 
należy przenieść działacie do *iamyoh Pru*....

Tu z wielką siłą przedstawić począł, iż 
w Prusiech dzieje się źle. Starsi wymierają lub 
osłabli pod elektorską dłonią; młodsze pokole­
nie ulega.

— T*m trzeba was, pułkowniku! — wołał 
aby zagr*aó cerca, rozbudzić animusz..,.

Kalkstein słaehał w milczeniu; widooznie 
słabnął; wymowa Lthcdorfia przakoB/wata g«.^

ci owego i od wypadków elementarnych. Każdy 
środek, za pomocą którego moinaby zdobyć 
klientów, jest dla tych invtytuoyj dobry, obni­
żają one premie do niemożliwości i rozsyłają 
po kraju oyrknlarze tego rodzaju, że zawierają 
one poniekąd zachętę do podpalania ubezpia- 
ozenych realności. Poważni ludzie potrząsają 
głowami i widzą w tej dzikiej walce konku- 
renoyjn#jr zarodek poważnych nieuezpieóseństw 
na przyszłość, gdyż jeżeli tak dalej pójdzie, to 
jed?n wielki pożar może wywołać bankructwo 
tego lub owego towarzystwa asekuracyjnego. 
Oto np. wiedeńskie towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń, zwane krótko „‘WeAselseitige* ** 
opłatą premii 10.000 ko’-on roczni a przyjęło za 
siebie ryzyko ubezpieozenia budynków miej­
skich w Peszcie, reprezentujących milionową 
wartość, pomimo, i® żadna z węgierskich asę- 
kuraoyj nie ohóiała zrobió tego interesu taniej, 
jak  za opłatą premii 25.000 koron rocznie. 
Ta lieyfcaoya in minus między towarzystwami 
asekuracyjne®! wytworzyła j‘u i tego rodzaju 
stosunki, że w dziennikaoh spotykamy takie 
inaeraty: „Pragnę ubezpieczyć się na życie na 
100.000 koron. Interes zrobię z te a  towarzy­
stwem, które zadowolni aię najmniejszą premią, 
a da mi najwyższą prowizję za ubezpieczenie 
mej osoby. Oferty nadsyłać należy pod adre­
sem... itcL“ Z faktu, że tego rodzaju anonse po­
jawiają się ooraz częściej, wnosić można, że tu­
tejsze towarzystw* asekuracyjne i takie inte­
res* robią. — Nasze krakowskie towarzystwo 
ubezpieczeń ma tu także swoich ajentów dla 
diiału życiowego, ale przyznać należy, ie  po­
stępuje bardzo ostrożnie i w takie wątpliwe 
interes* się nie wdaje. — A niktfey nawet nie 
przypuszczał, jak wielkie figury cztsami ofia­
rują się naszemu towarzystwu na klientów. Ale 
interes* z takimi matadorami, to rzecz śliska, 
ubezpieczy się na życie, dajmy n t to na 20 000 
złr., a f hoiałby, żeby mu z^raz na to konto u- 
dzielió pożyczkę 18000 złr., trzeba bowiem 
wiedzieć, że bardzo wiele osób ubezpiecza się 
na żyoie jedynie w tym celu, ażeby na policę 
pożyczyć gdzieś pieniądze i dlatego ubezpiecza 
się nie w jednam, ale wtrzach, czterech i pię- 
ois towarzystwach.

Między tutejszym światem fcrtystyczuym 
a towarzystwem dziennikarzy „Concordia.8 wy­
buchło przykre nieporozumienie, które omal 
nie zakwestyonowało powodzenia tegoro-zne-ro 

j balu rConeordii“. A trzeba wiedz eó, ża bal 
; taki przysparza ooroernie funduszowi emery­
talnemu „Conoordii8 dochód kilkunastoLye %- 
ozny, jedną zaś z głównych jego atrrkcyi jest 
©beencśó wsayetkich wiedeńskich gwiazd tea­
tralnych. Dotychczas panowała między „pon- 
sordią" a tutejszymi artystami i artystkami jak 
najwiękiza harmonia i gdyby zerumo^aó 
wszystkie pozycje, które złożyły się na dzi­
siejszy milionowy majątek rOonoord:ii8, prze­
konalibyśmy się, że pochodzi on w znacznej 
części s poparcia, jakiego doznawała ona zawsze 
od tutejszych gwiazd teatralnych które bezin­
teresownie i z naiwiększą gotowością brały i 
biorą udział w produkcyach, urządzanych d* 
jej dochód. Także sama bytność na balu p~ssy 
jest dla artystek tutejszych ofiarą, gdyż pocią­
ga za sobą wydatek kilkuset guldenów r.a spra- 
w enie sukni balowej, a być na balu „Ooncor- 
dii° musi ksźda primadonns., k*żda pierwszo­
rzędna artystka z obawy, by potem krytyka 
teatralna na niej się nie mściła. To też pomię­
dzy artystkami zaproszenie na b*i „Conoordii^ 
nazywają ni* zaproszeniem, ale tforlsdunki>m 
na bal. Owóź bądź co bądź tutejsi śpiewacy 
i śpiewaozki, artyści i artystki, popierając 
„Concordię8, sądzą, ż* także im należą się ze 
strony tego towarzystwa pewne względy. Ty m­
czasem przed kilku dniami pojaw ii się w dzien­
niku Wiener Tagllatt fejleton p. t. „Fałszywa 
sztuka8 (Falsohe Kunst), którego autor dr. F ry­
deryk Eibogon w sposób lekceważący wyrazu 
się o artystycznym posiomie tutejszych gwiazd 
teatra1 oych, sztukę ich ł;azwal fa1 « 7wą fiztu* 
ką, r. naćt osobikli -cthoął śpiewacrY*. pannę 
Renard, która była ulnbienioą publiozności tu­
tejszej, i której niedawno tak wspaniałe poże­
gnanie w Operze zgotowano. Ten fejleton obu-

m m

Nagle położył rękę na jego ramieniu.
— Tak mówicie — przerwał — jakbyście 

dawne rs o - pinie o Elektorze zmienił ....
— Zi-iemłr rc ! — c J>v*ł z mocą Lehndorff. 

— Dawniej nie dotykałam się tych spraw f.s,k 
blisko.... teraz iasno widzę Oo za dziw? Brandt 
cd młodu Elektorowi służy, a ta służba mu 
zbrzydła....

Klingsporre, który sparłszy kudłatą gło­
wę na ręku, z podziwem na Lehndorff*^ patrzył 
i z zachwytem, go słucbsł, zaśmiał się na te 
słowa w głos i rzekł: . . ^

— Brandt jest poczciwy, leoz głupi.... Elektor 
go łaj# a nie płaci; on zaś, jak to m ów ią: dy­
nię łupi, marchew struie, dyabli wiedzą za oo 
służy.. . . . .

Brzostka dotychczas milczący, zrozumiał, 
że to jest szturm walny do Kslkstećna, a że 
w tej spraw-e nie ohoial bez zasługi pozostać, 
tedy napominając urazy, ozw&ł s ię :

—- Podzielam zupełnie opinię imćp. Lehn­
dorffa. Tu nie ma co siedzieć. Do Prus iść; 
w domu., wśród ewoioh pokrzepić się- , s potem,,.

Kalkstein wzdrygnął się, jakby ze snu 
się budził.

A iak iść ? samemu ? Ładnieby mnie tam 
przyjął Elektor....

— Właśnie to chciałem wam rzeo, gdym tu 
przybył. Elektora najbardziej to gniewa, że 
z łaski jego ni# korzystacie, że wydał wam 
list żelazny, a wy go nie chcecie oaeb r* Óiin 

tO u g dWflsy



s PRZEGLĄD i  dnia 22 Lutego 1900.
Tsyl do żywego wszjstkioi. członków Opary, 
jakc k po próbie o ibj i oni na soeni® sgiom* 
ozenie i ? ,oy, w liczbie 162, zobowiązał 
się dopóty nie braó asdnego udziału w przed- 
tiętiorsfrwaoh „Cołurrdii*, dopóki nib otrzy­
mają zupełnego zado^ón^zynienia. Artyści 
wszystkioh innyok teatrów wiedeński sh oświad­
czyli, ie  solidaijzają .*k z perzonalem Opery.

załatwić ten konflikt, ogłotno prezydyum 
„Concordu' deklarację tej treśJ, i i  ani ono, 
ani wogóle towarzystwo „Concordia* nie po­
dziela poglądów, zawartych w /ejletonis „Fał- 
lywa sztuka* i iapew ja, i,o ala personaln 

w iz^stkub teatrów wiedeńskich żywi juk naj­
większy nzaonnek n/apatyę. Po tej dekla ‘a 
oyi odwołano bojkot artystyczny balu ,Con- 
oordiiJ, ale pewien niesmsk zawsze pozosukl.

W sprawa likwidacyl
galic. Banku kredyiowegi

Iiikwidaoya interesów gal‘a  Br^nku kre­
dytowego we Lwo-»ie wywołuje niezadowole­
nie wśród dosyć licznego gron", bezpośrednio 
w mej interesowanych akoyonaryuszy tej upa­
dłej instytncyi to te i zawiązali oni syndykat 
i aązą dc tego, b f  ta likwidacys odbywała się 
bardziej jawnie, i by im przysługiwał* > prawo 
kontroli nad nią, ponieważ zau prav a tego nie 
ohoą im przyznać osoby, kieru1 joe obecnie ak- 
oyą likwidacyjną, przeto syndykat wspomniany 
aabierza udać się do odpowiednich władze po- 
moo. — Akcyonaryusze ci, związani w syndy­
kat, a nsnnięoi od wszelkiego wpływa na tok 
likwidacji, sprezentują stan ros.tdanir 750 
akoyi Banau kredytowego, czyli prawie piątej 
ozęśoi wpłaconego kapitała akcyjnego.

Jak wiadomi, cały kapitał akcyjna tego 
banka wykosił milion złr. i rozłożony był aa 
5000 ukoyi, z których każda miała u* ninalną 
wartość 200 złr. ‘ "Większa ozęśó tyoh akeyf. 
jkoncentrowana była w ręku kilku rodbiu lab 
osób, t. xw. wielkich ‘ikoyonary .szy, z których 
tażdy posiadał po kilkaset akoyi, reszta znaj­

dowała się w ręku t. j *  . niłych akoyonarya- 
zzy, poradająoych po kilka lab kilkanaście 
akoyi.

Owóż zanim powierzono likwidaoyę inte­
res*'w galio. Bank" kredytowego brasewskiemn 
bankowi dla handlu i przemysłu, starali się 
wieioy akoy nary^sze wykupić cwe akcye 
majdające "ę  w rękach małych akoyonaryu- 
ssy i istotnie wykupili ioh dosyć dużo, płacąc 
ioh właśoioiehm 50% gotówką, gw irantująo 
wypłatę w pewnym tarninie dalszych 26% i 
prayrzekaiąc im , że jeżeli po przeprowadzeniu 
likwidaoyi okaże się nadwyżka autywow, to 
z uiej otrzymają i resztę. Na ie warunki nie 
chcieli jednak przystać posiadaoze 750 akcyj, 
związani w syndyzat, o którym na wstępie 
wspomniano, dlatego też wdano się z nimi 
w układ; i zaprwniono im bezpośredni udział 
w likwidaoyi w ten spoiób, iż powołano dwóch 
ioh reprezentantów’ do rady aawiadowozej kra­
kowskiego oanku dla hand u i przemysłu, który j 
przeprowadza likwidację. Reprezentantami ty ­
mi byli pp. Sońtita i Ir. Wielowieyski. Oba* 
ustąpili lednak po kilku miesiiąoaoh, widząc, 
że wpływ ioh jest bardzo niewielki, i Łn likwi- 
Jaoya odbywa s*ę tylko tak, jak tego sobie 
żyozą przedstawiciele banku dla handlu i prze­
mysłu, który dba przedew;*zjritkieni o to, aby 
ta likwidacja b y k  dla niego renoownem przed 
ziębiors wen. Skutkiem wystąpieniu pp. Sahtitza 
i Wielowiejskiego mają obeorie ci i kojo-
uaryusze dawnego banka kredytowego jfffcfnego 
a żadnego wpływu na likwidaoyi »wyuh wła­
snych interesów i dlatego ■ nieś] i przez s irój 
syndykat do komitetu likwidatorów prośbę, by 
im pozwolono bliżej zapoznać się z treścią 
uchwał l iokumen ow na których podstawie 
likwidacja i sposób jej przeprowadzenia zo­
stały uonwalone.

Prośba ta j >dnak zostaia odmownie zeła- 
twiona pod pretekstem, że nie jest uzasadnio­
na ani w ustawie ani w st-tuoie bankowym. 
Po tej oamowie zażądał syndykat tyoh opozy­
cyjnych akeyonaryuszy zwołania nadzwyczaj­
nego mlnego zgro* adzenia, na którsm zdr- 
noby sprawę z dotychczasowego przebiega li- j  
kwidauyi i wybran oby ko“  syę r® ■ izyji i mają­
cą wykony w ió nadzór n -̂d likwidaoyą. Obecnie 
bowiem komitet likwidacyjny, ustanowiony 
przez Bank dla handlu i przemysłu, nie po­
dlega żadnej a żadnej kontroli tych akoyo- 
naryuszr k^óryra bardzo zależy i i  ‘cm, sżeby 
aktywa banku kredytowego zostały jak najko­
rzystniej zrsił,liaowano, ale którym obojętnym 
jest tok interesów Banka dla handlu i prze­
mysłu, bo nie są jogo akcyonaryuszami. I  to 
drugie podanie zostało załatwić t e  odmownie, 
skutkiem ozego syndykat ag mi-u za zaspelowaó 
do interwenoyi wiadzy.

Mam  JaŁiilloMa p  500 M a i
W tym roku obchodzi uniwersytet W -  

kowski, a z nim oałr spo^ozeńatwo polskie, 
rooznicę załeżeuis uajd .wnirjsze; i najważniejszej 
w kraju instytucji w ychow alnej. Początki 
uniwersytetu sięg-ją wprawdzie do roku 1364, 
Idedy powstała szkoła K mierno weka, jedna z 
pierwszych we wschodniej Europie, zaraz po 
Pr»dze '1347 r.). a przed Wiedniem (1366 r.) 
Pundaoy", jednak Kazimierza Wielkiego nie 
zdołała rozwinąć -ię należyci i ; nie miała 
wszystkich fakultetów i od początku chromała 
na b -ak sił nauczycielskich. Rcoznicr w roku 
1864 ogianiozyła się z powodów politycinyoh 
i innyoh do najoiaśnie szych rtzra"nrów: nabo­
żeństwa i wydania książki pamiątkowej.

Ponowna fur.dacya i reforma ani wersy tę­
tn, dokonana w roku 1400 przez Władysława 
Jagiełłę ar wpływem królowej Jadwigi, tchnę­
ła dopiero w uniwersytet życ’e i żywotność. 
Reform* U była takim przełomem w* po'skiem 
Żyoin duchowem i w dziejach po lsk ij %wiaty, 
ż> słusznie datę jej uw*żao można z* di es na- 
kans krakrwskiej wszeohnicy. Od toj n h n li 
snnje się nieprzerwana nió historycznej Ł'ady- 
oyi Dzisiejsza Biblioteka Jfcgielltó«ka była 
głównym budynkiem un-wersyteci m, gdzie 
mieszka!' profesorowie i odbywały się wykła­
dy, W ydział prawniczy mieścił się przy u l:oy 
G-redżkiej nap-iaoiw kościoła św. Piotra, a 
dzisie ize „Colleginm n yum* stoi na miujseu 
ia» nsj bursy jerozolimskiej, fundowanej przez 
Zbigniewa Oleśniokiego.

W  ślad za im nau  aniwerjyfetam *, «  
Edynburniem .300-1 tni jnbilemz w rrk n  1863), 
za H gidelbergitin 500 letni jubileusz w roku 
1886), za Bolonią (800r-letai jubileusz w toku 
1<388), za Montpellier (600-letr i jubileusz w ro­
ku 1889), za Kallą (200 letni jubileusz w roku 
1894), za akademią medyci ą w Petersburgu 
(100-letni jubileusz w roku 1898] — także kra­
kowska Alma mater wystąpi w blasku poi ty-

siąea lat pracy i zasługi. Przygotowania ozy- 
niune są od dłuższego ezasu — Już przed 
czterema laty zawiązał się bardzo energiczny 
komitet wydawniczy. Komitot ten, którego 
prz*wcd*uoząo>m jest prof K. S^óra siki, a 
najozynnie; sym sfłonkier ’ prof. Ulanowski, 
otrzymał subwenoyi 8000 zł. od sejmu i 8000 
zł. od rządu.

Przygotowaniami obohodu kieruje komi­
tet jubileuszowy, podfcielony na różne sekoye. 
t  a czele stoi prof. Stanisłew fcJriolka Tru- 
dnojcj do pokonania są znacz? — a nie 
u&ji lniejsze pomiędzy niemi są dnunsowe. 
Wielkie uniwersytety zagraniczne otrzymują 
buwiem zazwyozaj na cele obchodów duće sub- 
s^noye państwowe. Kiako^dki o subwenoyę 

taką nie pros:]; w pomoo zatem przyjść 
nasi ofiarność społeczeństwa, względnie l e ­
ktorów, wyohowańoów wszechnioj. Koszta w 
połowie p*i _rytj będą przez składkę, którą opo­
datkowało się grono profesorów. Zebrana kwo­
ta wynos ol>eor’e, o ile można było zasięgnąć 
informacji, dc 10.400 zł. Świadczy to pięknie
0 ofiarnotwi dzisiejszyełi magistrów i o poczu­
ciu ważności chwili.

Program nroozjdtośoi, zakreślony zaledwie 
r ogólnyoh za^ysaoh, w szozegółaoh nie jest 

jeszcze ustalony. Opraniozy się on — jrize 
Ctag — przswafiMb do jednego d n ia : 7 ozerw- 
oa, czwartku po Zielonych świętach. Około 
tego kulminaoyjnego momentu i hupią się do­
piero 'iezne zjazdy naukowe, które z oboho- 
’.«■ «ię połączą. W  przeddzień uroczystości 

da miasto wielki raut w Sukiennicach, na 
którym nastąpi zapoznanie się ze spodziewa­
nymi gośćmi a kraju i zagranicy, loaasto, tak 
ściśle s łąozcne z ds.ejami i losami uniwersy­
te tu , ofiaruje nadto adres i wmuruje tablicę 
pamiątkową z odpowiednim napuem w gma­
chu Biblioteki Jagiellońskiej. B&rdz* byłoby 
też pożądanetn, aby Rada miejska postanowiła 
urzeozyr istnió i pineprowudziła myśl urzą­
dzenia krakowskiej wystawy przedmiotów" sstu­
ki i przemysłu z XV i XVI wieku. * Jrzą- 
Izen1 im j",i zajęliby się gorliwie i umiejętnie 
dyrektor Łuszoakiewicz i dr. Ziemięoki, a 
byłby to najwłaściwszy przyczynek do uświe­
tnienia cbohedu , a "arazem atrakcja dla przy­
byłych oadzoziemców Wogóle udzia] miasta 
będzie niewątpliwie czynny i chętny. Wszak­
że już równocześnie z wydaniem przywilejów 
Kazimierzowskich rajcy, krakowscy zobowiązali 
się, że nową 'inol; „szanować i wszelkiemi 
siłami popierać będą*.

Dzień obohodu rozpocznie się nabożeń­
stwem, odpraw oneir. z wielką okazałcśoia na 
Wawelu, o ile na to pozwoli w toku będąca 
restauraoya katedry. Pochód profesorów i 
uozestników wyru«uy na zamek prawdopodo­
bnie a Collegium norom. Główny akt uroczy­
stości, zł* 'żony z przemów ora" węozenia 
około 60 dyplomów jnorowyoh, cibędrie się 
za pozwoleniem władzy dnohownej w kościele 
św, Anny który oa oz°sów króla Jagiełły, bo 
od roku 1418, jest kościołem kollicyi uniwer- 
jyteckicj. Spoozywa w nim rad  to patron 
fcsrechuioy, św. Jan  Kanty. Uniwersytet kra­
kowski, instytuoya, jak wszystkie 4nne uni­
wersytety irrdniowieczne, w poozątkaoh swo­
ich prawic duchowna, msjednokrotnie za da- 
wnyoh lat obuhodził promooye w koAoiel 3 św.

Pamiątka ‘a wznowi s*ę podczas jubi­
leuszu, i tern się tłómaozy gotowość, z jaką 
włrd s kościelue zezwoliły na odbyoie uroczy- 
stośoi w muraoh świątyni. G lów rj ołtarz bę­
dzie zasłonięty, i. > względu na miejsce, 
wstęp dozwolony bądzi ieb biletami.

Po akcie honorowym promocy nastąpi 
odsłonięois w dziadz'lou Biblioteki Jagieilon- 
skie pomnika Kopernika, dłuta Cyp^yaua Go­
debskiego. W  godz-ujioh popołudniowych wiel­
ka uczta zgromadzi kilkuset miej sowyoh i 
z u rT  SO^wyoh przedstawicieli nauki. Zskońcoy 
dzień 'rzedsta lenie galowe w teatize. Pro­
gram jego nie jera jiszeze 08*»łsornie nłośony. 
■Właśoiwem byłoby, aby ze względu "a  sagra 
nioznroh uozestników, wypełniony był przy­
najmniej w połowie produkoyami mu lyc-nemi. 
Koncertowa kamat* "Wł. Żeleńskiego, skompo­
nowana do słów Deotymy nodniesie znaoznie 
^ieozoru powagę i świetność. Żałować jednak 
przyohodzi, iż z okazji tak wielkiej i wspa­
niałej rocznicy, dotyehozas me pojawił się ża- 
isu  utwó' dramaty-sny współozpsnego poety, 
którybr b j ’ godnym tłum "ozem uczuć, jakie 
w t«i chwili przejmować będą całe polskie 
społeczeństwo.

Obok profesorów—pisze Czas — najpocze- 
jj .ejsze miejsre sajmir naturalnie w obohodzie 
młodzież, którr utworzyła osobny komitet będący 
w itsiem porozumieniu z komitetem prcfgso- 
rów- Młodzież — o ile z dotychczasowych na­
rad je.°t widoeane — wyda zapewne „Książkę 
pamiątkowi * z naukcwemi i literaokiemi pra­
ce m; ; nadtc odegr* może w teatrze „Odprawę 
poefów greckich" Koehanowskiego, a ?a wiel­
kim komersie ugości studentów, przybyłych z 
innych uriw eriytcłćw. W  obchodzi o wezmą 
iównież udziił doktoray uniwersytetu k-akow- 
skiego, których obecnie jert około 2000. — 
Przygotowania są w pełnym toku. Zapewniają 
od« juś dziś, że uroczystość będz:e pełna do­
stojeństwa i blanku.

Z izby sądowej,,
Lwów, 21 lubego.

(Kłócąca i ' f  spotka autorska).
Tutejszy sąd cywilny bydzie miał da roz- 

strzygnię* i  bardzo zawPą lecz i interesującą 
sprawę, k ió n  w lwGw~k'„h sferaoh literaokioh
1 dziennik‘rskioh narcbiłi pewnego h łasa. 
Chodzi o sztukę n życia żydów, pt. Doktor na 
ia ty “, napisaną ni "dawno przez spółkę autor­
ską W. Rnkhn i J. Erski, a której autorstwo 
przypiiuie sobie teraz wyłącznie p. Ruklin.

•od pseudonimem Ruklin uhrywa się 
r- Wilhelm Rubiński-Rubinield, auskultant, ,ra- 
wnik z zawodu, literat a zamiłowania. Do- 
tyc] czasowj  jego dorobek litei oki nie jest 
wielki gdyż składa się z tomika lirycznych 
poezyi, miku recenzyi teatralnych w Monitóne 
i tłómaczeń „Alaski* Ebermanna, „Potęgi cie­
mnoty* Tołstoja, oraz różnych rzeozy Boh ni- 
„slera i Maeteniroka. L ite i-TOm nalwiękazą ska­
lę ule jest również i p. Erski, a raozcj włeśoi- 
oiel tego pseudonimu p- Józef Ros«nberg, izra 
ellwa, medyk z zawodu, demonstrator tutejszego 
prosektoiyum, który wprawdzie ani belletiy- 
styki, ani poetyi dotyehozas nie uprawiah leoz 
ze to pisywał do różnych pism codziennyoh 
artykuły przeważnie o rw* ,tyaoh żydowskich, 
a w pismach humorystycznych zamieszczał ozę- 
sto dowcipy ze świata żydowskiego w żargo­
nowym jeżyku. ‘Wprawdzie ani jedno, ani dru- 
g ® zajęcie w zakres pięknej literatury nie 
w t n ra al« świadozy zawsze, że p. Ro •<»*>,berg 
miał 1 lut iał śoisły kontakt z życiem i  jego

rzeozywistymi kszirtłtam. eo — do ix lawna 
przynajmniej" — było uw*iaubm za nieodzowną 
podwalinę twórozcśc' litiraokiej.

Będąo nem le k ^ u . i medykiem c brat«ł 
si^ p. Rosenberg wiele lat ri^od yoh sfer 
mieszozańsi wa żydowskiego, które a  ’ioraj% się 
do intelige,uoyi i poznał nurtująoy te sfery 
blichtr, ohęó zysLa, karyerowiozostwo i brak 
idealnego polotu i bezinteresowności. Uwagę 
je jo  zwróoił na siebi“ zwłaszcza jeden typ: 
„lektora na raty*, t. |. ubofeiago akademika, 
który, aby zyskać fundusze na kształcenie się, 
zaręcza się z zamożną panną,, pozwala się 
utrzymywać przez jej i odwioo , a potem uzy­
skawszy dyplom, żeni się z nią, lub też — od 
w sferach żydowskich ma się często zda­
rzać — poślub,' inną, Logawzą pannę. W ten 
sposób właśn^ jeden z kolegów p. Busenbeig* 
zaręozał się w cza*. 3 itudyów z 6 pannami, 
a potem ożenił się z szóstą. CharaLtej ystyoznj 
ten fakt skrystalirmrul się w umyśle p. Ro­
senberga w m ater; ał dramatyczny, przy obro­
bieniu którego mógł zużytkować także swoją 
znajomośó jeizoze iunyoh typów ze świeT a 
żydowskiego, znaj imotć : ifirgonu i zuolnoći do 
satyryoznyoh spostrzeżeń, któu dotyohczas 
trwonił po brakowyoh pisemkach humorysty­
cznych

Ozująo się jednak uowicyuszrm w dr\mn- 
tnrgii i nie mająo z*ufania we własną pih.ość, 
szukał p. Rosenberg zewnętrznego boaioa do 
praoy, w osobie jakiego^ wspólni*. Propono­
wał więo wspołpracow^-otwo w swej sztuce 
kilku tutejszym lite*.'-tom, ale nikt jakoś nie 
wiał do tego ochoty. )';) W re-zcu w lecie 
zeszłego rosn, poznawszy się z p ttubińskim, 
postanowił wejść * nim w spółkę antoiską 
P. Rubiński, który przed 1 lku laty przeszedł 
z Tńary żydowskiej na katolicką, znał sam po­
dobne typy, jak te, które ruzpalały fantazyę 
p. Rosenberga, zainteresował się „Dok tur o w 
na raty* i przez kilka dni temat sztuki żywo 
z Rosenbergiem omawiał,

W  jaki sposób w tej duchowej spółoa 
ustosunkowały się omysły i temperamenty obu 
autorów, to dopiero później wyjdzie szczegóło­
wo nu jaw. Pewnem ednak jest, że oh< iaż 
p. Rosenberg dał mioyatywę, to p. P.uuiński 
jakby z natury rzeczy objął teofei czue kiero­
wnictwo, któremu toż jego wepóhrk doić bier­
nie się poddał. P rzy tem jednak p. Rubiński 
był bardzo wygodnym: bo oto maiąc wyjeż­
dżać do kąpiel polecił swemu wspólnik* w? ■łby 
tymczasem opracował szozegółowo cały plan 
jatnki i soenaryusz. P. Rosenberg to uozynił, 
oohrzou już nawet osooy sztuki, leoz dsieło na 
razie poszło w odwlokę ; dopiero w zimie ra- 
ohęoeni konkatsem "Wydziału krajowego, z«3 
braL'. się autorowi* żwawo do roboty. J< k t '  
się to odbywało? Ozy na łonie natury, lub w 
głę t  okiem skupieniu w laoisznym pokoi tu  
Nie, autorowie współcześni j®ź nie tworzą w 
takim nastroju. „Doktor n“ raty urc zi się 
nftfnarmurowym sto’iku w krwifcAu JIetrop. e 
wffodwffod dymu tytoniowego, hałasu 1 lilardzisfów, 
przy filiżankaub czarnej ki*wy. Tam to co­
dziennie sohodzili si.? obaj wspólnicy po połu-

• dniu i t»orzyli sr'ukę. jf. Rubićski zjawiał
{się punktualnie i ozekał nr p. R nseuberga,

który przynosił ze sobą ołów«k i papier i za-
, siadał do pisania. Punkt wyjścia zswsze <!a\ Pł
• gotowy już plan snorządzory przez p. Rosenber­
ga. Rosenberg brał ołówek w rękę, pisał »• P-

j scena X. osoby te a te. przypominał j ika ma 
Dyó treść tej soeny, mojwił : tę a tę  postać *y- 
oKażam sobie, że jeU tak i. ;ah ubrani tak a 
tak mówi, troo tę ułosliwie i t. p., a pot ma na- 
pi -.wszy na próbę jedno zdanie, o&ekał aż p. Ru- 
bińskiemu przyjdzie na tchnienie, a tymczasem 
gryzmolił po papierze, jest bowiem troszeozkę 
malarzem i w prunektoryum sporzr,* -  róij 1 
rysunki. P. Rubiński zebrawezj myś11 dylJ owa., 
p. Rosenberg pisał i wtiąusł nw agi; poddawali 
sobie lóż^e pomysły, podniecali wzi "emnie swą 
wyobrsżnię, pomysły krzyżowały ię , pęczniały, 
r. sły jak la wir" i wreszcie u uwalały się nr* 
papierze. Leoz kto miał pomysły lepsze i wa- 
żx ujsre, nad kim Fcbus Apollo uzęóęiej po­
trząsał niewidzialnym rogiem obfitości, — w 
tem włftślie sęk oałej sprawy.

Najmniej spornem jest to, że p. Rosen­
berg tryska twórczością głównie przy scenach 
żargonowych, jego zasługą ma byo rfrskonała 
podobno scena p o ra d z e n i komitetu balurygo- 
o*antć soena swatan *, kontraktu i t. p., 

p. Ruhińaki zaś roaainą] najwięcej twór""©- 
śpi przy scenaoh, w któryob osoby mówią ję­
zyk >m literaokim i tooisą dyalug puintowany, 
oraz w soenaoh, w któ-yoh kulm .nuią się 
etyczne rezultaty sztuki. Zresztą już podczas 
samej roboty, autorowie często wzajemnie n1 s 
byli ze siebie radowc^em, ląc .yl ioh jednak 
woiaż poklask pow* dżeidis, * kie akta już 
zrobione zyskiwały sobie u różnych powag 
lwowskiego świstka literackiego

Kiedy wreszoie sztukę ikońozono, p. Ro- 
senborg przepisał ,ją całą z brulionu na czy sto, 
tak, ż< oo się tynzy przynajmniej fizyozn-; 
pracy, to on jej najwięcej w sztukę włożył. 
P, Rubiński wziął ten manuskrypt do domu, 
poprawił czerwonym atramentem, a potem p. 
Rosenberg odczyta* ją w gronia wielu z »jo 
mych literatów, dziennikarzy i tutorów. Sztu­
ka miała wszystkie zalety \ w uy sztuk 
wziętyoh na gorąco z najbliższych centrów 
życia, a am+ereso ała słuchaczy głównie 
aktualnością tematu. Wkrótce pojar.Jy się w 
dziennik oh wzmiant1 o niej, krojsze lab 
dłuższe, w których ednak wymieniano prsn- 
donimy obu autorów, itko  pół i. ^ roT iko- 
wano, że sztuk-, zrobi /an-acją, będzie kaso­
wą, io najmniej tak jak fM ał a  Boh warze. ■ 
kopf“, a obaj wutorow. o w nadzie> tyoh sceni­
cznych tryumfów, pil ze sob; „brudersoliaft* 
i “awarii stałą spółkę ile wyrobu d’ imaiiów, 
mająo zamiar przystąpić wkrótee do obrobie­
ni! nowegu temotn ze świata lekarskiego, poda­
nego przez p. Rosenberga na podstaw ah pe­
wnego niezwykłego ■ larzenia, opisanego w 
jEVwglądzie przed paru laty.

’. Jiśo' los oholał obu dramaturgów 11 czy­
nić bohaterami swojej własnej s itu li i wywo­
łał saki konflikt io t ul .-ranterów, żo z tego 
starcia powstała prawa drażliwa i ost- 1, a do- 
irodząoa, ie  «i, oc konstrnowa1 i osoby dramatu 
nie mir1 dośó znajomości życia i psyohologu, 
aby zawozasu spostrzedz drzemiąoe w -i sto­
sunku zarzewie zazdrości Po oto im większe 
powodzenie rokowała i stuka, tem b r  aoiej roz­
jątrzała się kwestya, kto jest jej właśoiw ym, 
duohowym autorem. P. RubiAaki mówił, że on 
j*st tym autorem i że c sp itp -  ow f jtwa p. 
Rosenberga przyjął tyłko dla kilku irazesów 
żydowskioh, on sam tj  'ko jed oak nadał sztnoo 
właściwe piętno literaoK.e. 1 li tomiaat p. Rosen­
berg w kole swyoh znajomyoh utrzymywał że 
p. Rubiński popsuł mu sztuz1, w której za jego, 
Rubińsziego, przycoyną obok jędrnyoh ustę­

pów, znajdują się takie banalne fraz*»y, ja k : 
„skońozył się nasz sen młodociany i nastała 
zimna rzeozywist"ść“. "W tym samym mn:"« 
więcej duchu wyrr zn się o sztuee wybitny lite­
rat p. Feldman, mówiąc: „O ile zne^i ''bu auto­
rów, to sądzę, że matką rou *ą< ą był Rosenberg, 
a kiepskim akuszerem Rdbiński*.

Mimo to na razie postępowano w zgodz'*. 
Jeden egzemplarz sztuki posłał p. Rosenberg 

. Kotarbiński ima, dyrektorowi seatru w i* 
kowie. a drugi wręczył p. Rubiński p. Helle­
rowi. Leoz wnet potem przyszła z "Warszawy 
oferta od dyr-ktor , Wodewilu, w k*órej, nie 
wiadomo dlaozego, jako autor sztuki '../m ie­
niony był tylko p. Rosenberg. To rozdrażniło 
trochę p. RubińsLiego] Będąo raz na przedsta­
wieniu w teatrze Skarbkowakim, słyszy, że je­
go wspólnik ooś konferuje z przybyłym z Kra­
nowa p. Gliksonem, uyłym dyrektorem eatru. 
P. Rostnberg w istocie prosił był p. Gliksoaa, 
żeby sztukę „pchnął* w Krakowie, i wkrótoe 
potem, spotkawszy się na korytarzu * p. B a­
bińskim, powiadomił go o tem. Wtedy to mię­
dzy oboma dramaturgami odbył się następują­
cy dualog:

P. R u b i ń s k i :  Nie wiem, jakiem pra­
wem nan interesujesz się tą sztuką?

P. R o s e n b e r g :  Pan iestes idyo'ą.
P. R u b i ń s k i :  Ja  sztukę wyoofaw ; pan 

joiteś tylko jej fizycznym autorem.
P. R o s e n b e r g :  Wyoofaó może tylko 

ten, oo ooś daje, ponieważ pan nio nie dałeś 
więo ja to uczynię.

1 aetuzę wycofano, a ciekawy Lwów i de 
zobaozy j >j, może aż z* rok, bo ti k 3ługe mo­
że potrwać proce* cy wilny.

Lziś odbyła się przed radzoą Męoińskim 
pierwsza audyeneya w tej sp-iw ... Ta trzeba 
i asnaozyć, żo p. Rosenberg nigdy współautor- 
fitwa p. Ruoińskiemu nie zaprzeczał, a pozy­
wającym jest p. Rnbińsk! W pozwie swoim 
przyznaje on najprzód, żb Rosenberg pierwszy 
wspomniał mu o typie „doktora na rat] 1 i jak 
czytamy dosłowni*.* w pozwie: ^raził zda­
nie, ozyby się ni® dało podobnej figury sceni­
cznie przedstawić.* „Powód — tak czytai-y 
dalej w tym dośó szczególnym pozwie — od­
powiedział na to, iż taki typ i jemu iest zl»- 
nym, i że nawet już dłuższy oza” ’»m myśl" 
nad obrobieniem tego tematu, i zdaje się, ^e 
teraz, mająo o z a a z t u k ę  podobną napisze. Na 
to rznoił się pozwany, mówiąo, że o t z teMm 
razie ogłosi w dziennikach, że powód dopuśoił 
się kradzieży literackiej, chyba że Dowód przyj 
mie Ko do współpracowaiotwa i uwiuoczn" 
wspóMutorstwo pozwanego.*

Tak przedstawia p. Rubiński roozątek 
spółki, i potem oświadcza, że oałą -tukę 
obmyślił' on sam, a pozwany „dał mu tylko 
impuls do napisania sztuki, oraz pracę pisania 
pod dyktandem* Że w tytule sztuki po­
tem poz—olił umieśoió obok swego pseudo­
nimu pseudonim Erskiego, z tego tłómaozy 
się p. Rubiński w sposób dośó szczególny, że 
mianowicie stało sie to tylno dlatego, że „no- 
wód nie miał innej formy uwydatniania, iż 
pozwany poddał mu pomysł, względnie typ 
główny iztuki i groził w przeoiwnym razie 
rewelaoyam1’ dz^innikarskimi Na innem miej­
scu pozwu znajdujemy jeszoze inny waryant 
do określenia stosunku spółki: „poz 'a ry  je­
dynie p r z y p o m n i a ł ,  w z g l ę d n i e  p o d ­
d a ł  powodowi temat do sztuki i dał mu 
k i l k a  w y r a ż e ń  żydowuklah* Proponuje 
daiej pozew, aby powołać na rzeczoznawców 
dwii znane lwowskie Echowe siły literankia o 
panią Gabryelę Zapolsks: i p. Izydora Kunce­
wicza. WresaOie twierdzi pozew, że „mate- 
ryalne znaozenie tej spr wy pr: ;edjtawia war­
tość przeszło 3000 koron* : reklamuj*, ustawo­
we prawo autorstwa wyłąozni‘ dla p. Babiń­
skiego, p. Rosenberg zaś ma do dni 14 zwró­
cić powodowi manuskrypt sztuki.

Obu autor ów rastępuią dwaj najlepsi oy- 
wiliśoi we Lwowie, Rosenberga dr, A.-'k®na- 
zy, Babińskiego dr. Wieloohowski. Pierwsza 
audyenoyr skończyła się dziś tem, że porwa­
nemu dano termin do przedstawienia swyoh 
zarzutów. P. Rosenberg zamierza na i gą 
andyeneyę przynieść na dowód swojej facho­
wości na polu dramaturgii początek sw< j no­
wej sztuki ze świata lekar«kiego pod tytułem: 
„Hańba*.

Sprawa jest ze stanowiska prawniczego 
arobie^go ą, jednak tego rodzaju sprawy prze­
mieniały się już nawet w tragedye, jak tego 
dowodem samobójstwo słynnego niemieckiego 
powieśoiopi ea Meissnera, któremu jego u- 
kryty wspólnik Hedrioh groził wciąż rewe­
lacjami dzienuikarskiemi i doprowadnł go wre- 
szoi". do ostatniej rozpaczy.

** *
Lwów, 21 lat ego.

(Morderbtwo esy samobójstwo ?)
Wczoraj i dziś przesłuohiwano ako świad­

ków krewnych nieboszczki Anastazyi r>i’ęknie- 
wiczów, którzy zeznawali różne szczegóły z po- 
żyoia domowego "Wasjłynów i to na n Bko- 
rzyśó oskarżonego. Obrońca dr. Dwernicki wy­
kazuje w tych z3znr,mr.oh różne sprzeczności, 
bo np. "Marya Iiękniewicz zeznawała, że nie 
boszczka A nastazja nie był^ durnowatą, choć 
„troseka jej na umie brakowało*, że Anastazya 
się skar '.yłr., iż mąż ra* w nocy zatkał je; usta 
szmatą i łaskotał ą tak, że ona aię śmiała na 
cały głos. Przyznają jednak świadko wie, że i 

_.i .tazya w kłójtnii <oh na słowa dorównywała 
mężowi, p~zezywająo go „magułą* i „warsza- 
r  “, oo w tej wsi uchodzi, niewiadomo, dla- 
o: ig", za straszne przezwisko.

Rozprawa trwa dalej.

K R O N I K A .
Lwów 21 lutego.

Niedyspozyoya Cesarza. Z Budapesztu dono- 
sj ą, ił bai.i%oj tam obecnie Moaaroha zaziębił się, 
skutkiem errgo czaję się nieco chor/m i z porady 
lekarzy uie bądre przez kilka dni opuszc—J łóżka. 
Choroba woale nie jest groźna i za kilka dni Ce­
sarz, "dy r  jw‘1'" z łóżka, zamierza pojawić się 
w Budapeszcie ni różnych balaoh.

Henryk Sienkiewicz zaniemógł na leki. t influ­
enza i lekarz nakir&ł mc przez kilka dni nie opu­
szczać mieszkania, przy panującej bowiem obecnie 
niepogodzie, najmniejsze tego rodzaju niedomaganie 
może fotwo stać się nńbezpiecznem. To przyir-i- 
sowe zamknię i* nie pozwoliło bienkiewiozo'n przy­
być do Krakowa na urządzony dla niego wczoraj 
wieoiorek jubileuszom Organizatorom wieczorku 
jubilat podziękował listownie, odpowiaaając na przy­
słane zaproszenie.

Mianowania. Minister handlu zatwierdzi po­
nowny wybór Stanisława Burstina na prezua, a 
Michała Kulaka na wiceprezesa Izby handlowo* 
przemysłowej w Brodach

Z ruchu karnawałowego. W sobotę 24 bm. 
odbędiio się w salach Kasyda miejskiego wieczór 
tańcujący. Początek o godzinie 8-ej wieczór. Lista 
otwarta do piątku 23 bm.

Tego samego dnia odoędzis się tekże zabawa 
tańcująca w Kole literaoko-artystyeznem. Początek
0 godzinie 9-ej wieczór. Lista otwart. .ówm i do 
piątku wieczorem.

Wczoraj odbył się bal, którego dochód prze­
znaczono na pomnożenie fund o szu polikliniki i sta- 
cyi ratunkowej. Ten nadzwyczajnie sympatyczny 

; cbl oraz świadomość, że karnawał tegoroczny do­
biega już końca, zwabiły wczoraj do sali Kasyna 
miejskiego, bardzo pięknie udekorowanej, nader 
liozną publiczność, złożoną przeważnie s lekarzy
1 ich "odzin. Do kadryla stanęło 160 par, tan^ 
prowadził w tym ściska młody wodzirej p. Ziem- 
bieki, do tańca zaś przygrywe la ochoczo muzyka 
wojskowa pod kierowniotwem kapelmistrza p. 
BolL.

Zamaeh samsbóiozy uwięzionaj pod sarsu «m 
zbrodni oszustw. Szeparowiczowej skończy si j pra­
wdopodobnie jej śmiercią Stan jej zdrowia pogor­
szył się tak dalece, że budzi poważne obawy. Do 
łoża] Szeparowiczowej wezwano sędziego śiea- 
śledczego Foss* wi ea, przed którym chora dożyła 
obszerne zeznania Do bistoryi Jej burzliwej prze­
szłości dodać należy, że nie jest ona wdową po 
znanym we Lwowie operatorze śp. drze Szeparowi- 
czu. Mąż jej zwał się wprawdzie także Szupnro- 
wioz, ale nie był doktorem, Leoz słuchaczem medy­
cyny l umarł przed złożeniem doktora.u. Zdania u 
ludzi, którzy znali nieboszczyka, Szeparowioz, że­
niąc się z Emmą, nie wiedział eo czynił, eierpizł 
bowiem na chorobę umysłową, na któx<j wkróto* 
potem umarł. Dzieei z nią nigdy nie miał, mimo 
to Szeparowiezowa chodaiła po Lwów s z dzie kiem 
dwuletniem i powi.aa,ąc o strasznych swych 
pizejśniach familijnych, wzbudzała litość w słucha­
czach i wyzyskiwała ich łatwowierność. Czy to 
było jej dziecko, ery też byłe wypożyczone w tym 
celu, aby przy jego pomocy wzbudzać wię­
kszą litość i łatwiej wyzyekiwaó lndzi — nie 
wiadomo.

Ze względu na to, że 8leparowieżowa jeet ko­
bietą złą, iciginą za licins zbrodnie, powatiie py­
tanie, n- które aie wiadomo, czy nawet śledztwo 
będzie mogło odpowiedzieć, * mianowicie’, czy Hell- 
mann w istocie dał &zeparowiazowej zablimat, a 
następnie podsnnąó jej chciał strychninę. Szeparo- 
wiczowi jako wdowa po medyku, mógł. mieć te 
truoizny od męża. Czy nie wyzyska-a tej zyt aoyi, 
aby się posbyó natręt&bgo konkure i a ?...

Odwiedzający chorą dr. Berezowski twierdzi, 
że stan krytyczny może potrwać i 7 dni, poezem 
może nastąpić śmierć lab wyzdrowienie. Snblimat 
bowiem je3t trucizna działającą wprawdzie nie bzr- 
dzo gwałtownie w razie użycia antidotów, ale za to 
wytrwale. Briuiame jej polega na ztrąc uu w orga­
niście eiał bukowatych. Chora odczuwa na skórze 
kłucia, zwłaszcza w paio.cb, co jest właśnie cha- 
rakterystyoznem symptomem otrucia sublimatem,

Śzepirowieżowa zachowuje się spokojnie i ■ re- 
ztgnecyą creki. swego losu. Wczoraj pizyjęła osta­
tni sakrament, przyniesiono jej także lS-miesięoine 
dziecko — ziosztą nikt oj nie odwiedza.

Zaraza aooyabtityczna. Żądania sooyalistów,
aby zaprowadeouu ośmiogodz>nny dzi?ń praoy, po­
czyna zarażać i iane warstwy społeczne. I tak np. 
tymi dniami odbył się zjazd pocztmistrzów galicyj­
skich w Tarnowie i uchwalił domagać aię od mini- 

ryum handlu zaprowadzenia na pocicie oimioge- 
dziunogo dnia pracy. Znaczy to, że gdyby uwzglę­
dniane żą lan" owych panów, te poczty na prowin- 
eyi r Galicyi byłyby otwarte tylko do godz. 4-tej 
po południu. Najlepszem w tem jest ta okiliuznośó, 

uri |dn ]■ pocztowy, przyjmujący i wydający 
listy, przedowszydtkiem ma wogóle pra»ę bardzo 
lekką, a następnie, przeważną część czasu, stano- 
uriąoego tak zwane godziny uraędowo prawie wcale 
nil prac* n , lei Cj>yta sobie gaaoty, albowiem je­
dynie w rzadkieh okolicznościach zbiera cię tyle 
osób u okienka pocztowego, że urzędnik jest smu- 
zzouy za>Vwiaó bez przoruy urzędowe czynności.

Porównajmy teraz pozycyę tego urzędnika po­
rtowego z pusycyą nomieśle '  kupea, przemy- 
płowft eta. Kupiec otwiera naprzykład swój sklep 
o godzinie 7-ej no i pracuje w nim bez przerwy 
do 10-tej lub 11-tej w uooy. Musi walczyć z kon­
kurentami, ryzykować w przyznawaniu kredytu 
klientom, łamać sobie głowę nad zdobyciem pienię­
dzy na opłat*, podatków i rozmaitych należytośoi 
rządowyoh, a przyjdzie pierwszy, to dobrze musi 
się nabiegać, zanim zgromadzi tyle pianiędzy, ile 
potrzeba na opłacenie wszystkioh rozchodów w daiu
0 wy ui. Tymezaseui urzędnika żadna troska nie mę­
czy. Na pieiwszego dostanie swoją całą psnsyę, 
chociażby świat w gruzy się walił żaden konku­
rent nie topie pod nim dołków i nie oczernia go 
przed współobywatelami. Mająt ku swego ni i wy­
stawia na żadne niebezpieczeństwo przez udzielanie 
kredytu. I w takich warunkach ei pznewie urzę­
dnicy pocztowi, z imlaeL siedzieć eicho i Pani* Boga 
oh’ domagają się jeszcze zaprowadzenia ośmio­
godzinnego dnia praoy.

Zaprawdę takie pretensy* mogą byó ohyba 
tylko wytłómaezone zaraźliwością iąlań soeyali- 
stycznyeh.

Od p. Anny Nsnmanowej Otrzymujemy nastę­
pu;,, ey list. Wyczyt iwszy w Kuryertc Warsza­
wskim zarzut pani Krzyżanowskiej, iż drukująca 
się w Vi {drowcu nowela no ja p. t. „Primadonna* 
jest jiknuy Aoyią je, powieśoi, o nitowanej niegdyś 
w Przełomie, oświadozam, iś 1-mo Prztłomu n<a 
znałam wcale, gdy! pismo to wyohodzio w czasie 
pobytu mego w Grecyi; 2-o: szkic mój wzięty jest 
% życia, a bohaterk występująca po dziś dzień na 
scenie, znaną mi jeat osobiście; 3-o: z cudzej 
skarbnicy nie czerptUam nigdy. Anna Neumanowa.

I Kraków ma .woje sensacyjna otrucie. Do 
tamteiezi, polioyi wpłynęło miano wici- doniesienie, 
że zmarły tam nagle na Grzegorzkach właściciel 
realności, Władysław Zdsieohowicr padł ofiarą o- 
trnoia a otruła go własna żona. Polioya zarządziła 
natyehmaai doehoiLenie tej sprawy.

Z muzyki polskiej. W  Krakowie odbył zię 
„ym dni-nń koneert kompozytorski Władysława 
ZeleńaHegc który wprawi] w zaohwyt znawców i 
wykazał, j^kie bogaze ma sztuka polskr źródło 
twórczośei w tym komporytorsj, łąozącym w spo- 
oób wzorowy element narodowy z wszelkiemi zdoby- 
>sa ii natmy izchuioznej i pogłębienia duchowego, 
j*k’.i* ““obują ibeonie muzykę Ziehodn, zwłaszcza 
niemieeką. Jąk wiadomo, Żeleński w ostatnim oza-
1 i zajmował «ia kompozyoyą nowej opery na tle 
ludowem p. ‘ „Jgnok*. W|ogóle—jak bardzo trafnie 
i pięknie pisze p, Ssopski w Czasie — w twórozośei 
tak wielostronnej Żeleńskiego, zauważyć można w 
c itatnich ciosach itanowczy i prawie wyłąosny zwrot 
do muzyk operowej Z talentem, wypróbowanym.w 
foimaco nairczmai‘szych, z t jrczą fantazją, w ca­
łej pełni 'wiriętą. * zupełnem opanowaniem kom­
pozytor* kie, wirraBzyi, wszedł w roozą] muzyki, so­
bie właśc wej, który szczężli siej deoydowaó będzie 
o sahluglcii jego w sztuce poi kiei.

Kiedy spojrzy na oai/  szereg utworów 
z dawniejszych Ut kompozytorskiej jego działalno­
ści, to oryginalnością, siłę i tą prawdrtwie

P r z e k a z y na Berlin Londyn. Paryż i inne 
wiejr ea zagraniczne wydaje

S O K A L  i L I L I f i N
B a m  — 1 a a i t s r  w jm aiany.

w ykczajosy aiwnfeaą hm\ 4aUisra lń  m w ta ff .



PRZEGLĄD * dflfc 22 Lutego 1900.
Bożą adirił nadewszyslko pieśń. 1jd, obok pełnej bniej w socj .. :stycz len towarzystwie akademickiem 
poezji i uroku bryki, obok rinezyi i lekkości w je- ‘ „Zjednoczenie", w tym celu, ieby "kompromitować 
dnysh, a głębokości w drugich, obok ścisłego po- ty uh akademików, którzy się nie taili ze swoją 
krewieństwa muzyki z treści,, wiersza, wyłania się antypatyą do „Zjednoczenia11, Między różnymi fał- 
już chwilami silny dramatyczny pierwiastek. Ten, azywymi podpisami umieszczono także w owej ode- 
ustawięzną pracą potężnie rozwiń ęty, znalazł miej- iir i podpis pewnego ucznia gimnazjalnego. Z po- 
see na całkowite wypowiedzenie się w operze, a ztąd wodu tego wypadku zadenuneyowani niewinnie za 
naturalny popęd i zwrot do tej muzy, ztąd w „Wal- pomoc* tei odezwy akademicy mają zamiar zwołać
lenrodzie", „Goplanie" i „Janku" najcenniejsze te­
go pierwiastku perły

W koncercie krakowskim zaprezentował Ze- 
leńsk uientóre wyjątk' z^nowej swojt" opery. — 
W prześbuznom re*itativie i piosnce Bronki w dumce 
Janka uderzała słuchaczy ogromna izozerość na­
tchnienia, szLchetny rysunek pełnego prostoty 
śpiewu, a nadowszyetko urok poezji sielskiej i praw- 
aziwie swojskiej, p&sźi j. To, eb jest w utworaoh 
Żeleńskiego poiskiem, a różnem od tego, eo piszą 
inni kompozytor o wie nasi z ceohi narodową, uja­
wnia się więcej jmzcze niż w rytmach ludewego 
tańca, w jego liryce pełnej, j»mu tylko właściwego 
jakiegoś zupełnie indywidualna g( pierwiastko. Bar­
dzo gc dużo w „Goplanie", np. w końcu pierwsze­
go aktn, dużo w pieśniach, a szczególniej wido­
czny w takiej, jak „Jarucha", tak oharal v ery sty­
cznej i rak różnej od wstystkiegu, co było przed­
tem nie tylko w naszej, ale całej 'iteraturze muzy­
czne;. Ni itrojem wpada w to, co się w smutnych i 
r .ewnych niektórych pieśniach lndn sł/azy, a prze- 
dewszyutkiem, co się w muzree naszroh łąk i pól, 
naszych borów czuje.

Wszystko to składa się na nrzykę .Janka"

wiee akademicki, aby potępić niecny krok sooya 
listów.

Kapelusze podrożeją. Wiedeńska korpo acya 
kapaluszników nohwaliła z powodu znacznego po­
dłożenia materyałór * surowycb podwyższyć cenę 
kapelusz] męskich i w imię sobaarnołci zawodowej 
i obrony wspólnych interesów wezwała swych 
członków, by zarzucili dotychczasowy system wy­
rabiani, kapeluszy po 1 złr. 80 ct., 1 zlr. 70 ct. 
i 1 złr. 50 ct., leez przyjęli za zasadę, że najtań­
szy kapelusz kosztować ma 2 złr. jzyli 4 korony.

Zmarli. W  Wiednia ks. prałat Leopold Sto- 
ger, najstarszy z kanoników tamtejszych, prezes 
Towarzystwa „Unio Catholioa" w 86 roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 7 rana -f-2, w poŁ 
-j-3 R. Bar. 752. Spada. Pochmurno.

Wzór sprawozdania teatralnego w r. 20111 :
, Wczoraj wieczorem nrsz znakomity dramatopisarz 
X. w przepełnionym po brzegi teatrze wystawił po 
raz pierwszy najnowsza swą sztukę p. t. „Parali- 
tyey". i nż przed rozno* ęeiem przedstawienie kil- 
kanaiois dam, wtajemniczonyob przez przyjaciół 
autora w treść sztuki, zemdlało, a recenzent K u • 
ryera miejskiego z zaohvytu wpadł w taki szał,

a przyiaimniej nu wykonane n„ koncercie pieśni j % trudnością mógł być obezwładniony przez sa- 
Bronki i Janka. A taka świeżość w tej  ̂ muzyce, ; nitaryuszów pogotowia ratunkowego i przewieziony 
taka skrzydlata, z pęt wyzwolona luszu, jakiej s;ę lo Kulpa:kowa. 'Wejście autora na jalę sprawiło, 
w niejednym, młodzieńczym utworze mistrza nie oczywiście, senuacyę. Wreszcie podniosła się kur- 
spotyka — pełne urok . .jarmonie, w jeszcze rię- yn„. W akcie l-8zym przedstawienie musiało być 
oej, niż w innych dziełach pomy&iową i więcej bar- ■ kilkak. otnie przerywane, gdyż histeryczne jęki, 
wną .trumentaoyę strojne, w fornuch skończenie krzyki, śmiechy, a nawet wycia zagłnszały słowa 
artystycznych żywa, prosta i swobodna. Jeże!- całe aktorów. Po akcie 2-gim jeden z woźnych, pod 
dzieło takie, to nasza operowa skarbnica, jeszcze wpływem entuzyuzrou, zaczął bombardować wy- 
nis tak, jak n innych zasobna, bogaci się kleino- shudząoe damy powierzonemi swej opiece kapelu- 
tem prawdziwie n.ep^wszedniej wartości. | szami i kaloszami, a po akeie 3-cim i dmimstracya

Prócz tych piosenek wykonano jeszcze na  ̂teatru kazała puścić w ruch urządzone td stropem 
koncercie uwerturę zbudo—ana na góralskich mo- . sali aparaty ratunkowe na wypadek pożaru, tak, iż 
tywach, której treści? ma byo wyprana zbójników, publiczność, zm iona parnseknndowym deszczem, 
Dnrza, porażka i poznanie rannego uank» z Bronką, doszło, z łatwością do równowagi nerwów pod tym 
I tut* zachwyca nas liryzm i siła ekspresyi, śliczni mprowizowanym pryjznioem. W akcie piątym nie- 
przeprowadzen. f tematów i charakterystyczna, nader j p-zewiaziany wypadek zamącił nieco harmonię przed- 
mteresnjąca mstrumentacya. Obok mnzy •• z „Jan- = staw eniu: oto autor ze strasznym okreykiem „Ja­
ka", wypełniony był program koncertu długim sze- j kisi to obrzydliwe!" palnął sobie w łeb z r.wol- 
regiem ut x orów, znanych już a lennych i _lubio- j weru. Po krótkiej przer ,ie przedstawiani' dobiegło 
nyoh. "Więc Psalm 46 (Jana Kochanowskiego), | do końca..."
dzieło "lencie, głębokie, nutchnione, gdzie autor du- i --------------
chem. starego wieszcza przejęty wzniósł się wysoko Repertuar teatru hr, Skarbka. Dziś wa śro- 
i w tym rodzaju muzvki między ^erw^ym; stanął dę „Kordyan", poemat dramatyozuy Juliusza Sło- 
mistrzami, dalej pełna ćycia, szerohiej fantazyi i o- warkiego w 10 obre,za< h ; nowe dekoracye i 
gnistoj werwy suita tańców polskich, tak prawdn- nowe stylowe kostyumy. Jutro we czw :tek 
wis polska, „Oda do młodości" me ŝz uroczysty „Bal maskowy", wiolka opera w 6 aktach J. 
„Noc majowe" chór mięszany do słów Gawalewi- Yerdiego. W piątek „Kordyan". W sobotę po po- 
cz», jeden z najpiękniejszych w tym rodzaju utwo- łuiniu „Wielki człowiuk do małych interesów", 
rów Żeleńskiego. rreszej® pieśni ! komedya w 5 aktach AL hr. Fredry (ojca), wie-

A jakie perły natchnienia są w pieśniach, 1 ezorem „Żydówka", wielki opera w 5 aktach Ha- 
wszrstkiiL wiadomo. Żeleński jest tej formy i iw- j lBvy’ego. W niedzielę po poiudnin „Cyrano de Ber- 
kim panam i arcydzieła stwarza między niemi, Do , gerac", korni dya w 5 aktach E. Rostanda, wiaczo- 
takich liczy aię „Zaczarowana królowa", ledna z rem „Mignon", wielb z opera w 4 aktach Thomesa.
tych, co mają najwybitniejsze piętno jego inuywi 
dut_i«ej twórczości. Pri.wdi:wa to królewna w pie- | Zwracamy uwagę na inserat Domu rolniozo- 
śniach Żeleńskiego, zaczarował w ni' I autor całą produkcyjnego Ernesta Bahlsena w Krakowie, któ- 
treśó swego brycznego natchnienia. Koło nit, grn- ra to firmi, ".yjkała sobie uznanie, idące daleko po 
pnwały się inne, więc: „Poleciały pieśni moie...*, ZŁ granice naszego kraju,
ulubione i tak popularne „Marzenia dziewczyny", Katalog (przesyłany przez firmę na życzenie
»Wi“’e w.etrzy, po polu..", „Zawód" i „Trinlet". opłatnie i darmo) zawiera oprócz starannego a bar- 
liozii* „Pieśń Orlanda" przypominała natchnioną, u?o obfitego doboru wszelkich nasion, dalej nawo- 

a. od póżniejsrycn oper trochę różn^, muzykę Wai • ‘ zó r sztucznych, także wiele cenuyoh wskiaówek, 
Lenroda. - - jest zatem przy nadchodząoem zapotrzebowania do-

Wraienie całego koneertu było nnder podnio- . lecenia godiiyn Dodręcznikiem.
słe i głębokie, a potęgowało je jeszcze to, że or- _________
kieatrą i chórem dyrygował sam kompozytor. ( T  • j •

Z teatru. Wkrótce wystąpi na nasze j scenie j L i t C f  U t l l l  t l  1 S Z t U K ł l .
panna Nina Boyary, uczenica pp. Som estrów w upe-1 #    ^  . .
-z , i 'onizettiego „Farorita" w party tytułowej. * 2 op 1  Wczorajszy wieczór me róg/ w ża-

Z opery Verdiego „Otello" odbywają s.ę co- razie zidowolmó znawce ■ i miłośników pie-
dziennie próby, a w maJarm przygotowują się nowe ?* ' z a en e,r* w 101 Tanhansejk zawiódł b(-
dekoracye Po „Otellu" wystawioną będzie opera Vlem w zupełności pokładane w r m nadzieje. Wal - 
Kienzla Lvangelimann". ! cz^° * cłiryPk% i medyspozycyą, śpiewał nierówno,

Wś”ród różnych nowości w dziale dramatu wsi lhą cenę przeforso-
Wyajiwion. nędą także jeszcze w tyn sezom, tło- ̂ ^ leczór. Wokalnie tedy byl to wy.^ęp zup-Cnie
tae dwie . /tu l z .pertuaru teatr,w paryskich jak * 1 dramatyczna strona partyi pozost..-
„Toacr Wiktiryna Sardou i „5 .dame de Lava- wiata również wielr do życzenia.
W  Emila .oret i. Z operetek dane będą Jo n esa ! P. Arklo-s za to w party; Elżbiety stworzy-

•*?-*': *” m ł
KonkurSft roipisują . Prezy yuni są u JaJ°~ Par ty ę Wenus odtworzyła p. Bohug starannie

wego na posad, radzcy sądu krajowego i pnzełoiój: pod , ,7glądem drsimatyCzllym jak wokaloym. Smwa 
usgc sąau powiatowego w Skawinie . jrmn oo y riuania należq, sił Jarominowi ('indgrc Turyn- 
marca hr. — Prezydyum sądu obwod wego w bta- ; f ig  _  • Mał-WB]l )mu_ |  Szymań8ki dobrae od.
Uisławowie na posadę zarząi .cy więzień przy sąazie Miewał pieśń do wiazdy.
stanisławowskim z poborami XI klasy rangi, l e r - ; O dość przedstawienia szła ni*°kładnia, (zwłasz- 
unn do końca marci bi. ; cza w akcie pierwszym, i chóry i orkiestra stały

Wieczór Sienkiewicza, w  sali teatru kra-; kilka razy w cprzeoznośai) i tylko przytomości p. 
kowskiegc odoył się onegdaj staraniem młodaeży Jareckiego zawdzicozyó należy dopro™ dienie ope- 
aaademickiej wieczorek celem uczczenia 26-letniego ’ ry do końca w jakim takim ładzie St, B. Ursa 
jubileuszu działalność: literackiej Henryka Sienkie-1 
Wieża. Pomimo znaeznie podniesionych cen, puhli- j 
czność, przeważnie w strojach wieczorowych, za- \
pełniłr salę teatralną po brzegi, przysłuchując się uiioHań io  1 t
* zajęciem obfitemu programowi. Wieczór rozpoczął i . > lutego,
sie pięknem przemówieniem hr. Stanisława Tar- . (Z>)- Biuletyny O ^wycięstwaoh angielskiob 
Uowskiego. który w słowacii jędrnych i trafnych die wybierają jakoś wielkiego Wpiywu na 
poda' charakterystykę talentu i zasług Sienkiowi- gisłdy. Berlińska np. nie zwracała dziś na nie
am.  ut i .. i * _.j  ł. TT _____ i a J nAl liwn.otl w  TirtnrłtTłiifl f a i * n n L  m' o

rów metrycznych, a węgierskim do ^.ustry uajmtuejrsego powoiu do podobnych oskarżeń Oronje posuwa uę na południe rzeki 
115.000 centnarów. Niezależnie od tego czynią1 ' * ’ ' “    '  v ”  ’

Część ekonomiczna.

^  Następnie orkiestra graia „Kantatę rycerską 
oskowskiegi, a chór akademicki odśpiewał z pre- 

cyzyą i należytem zaeięoiem poloneza z „Hrabiny" 
Moniuszki Żywy obraz, przedstawiający scenę na- 
P*du na Rozłog z , Ogniem i mieezer-11 zakończył 
n'erwszi„ ozęśi wieozoru. Pc krótkiej przerwie, p- 
Popławski, artysta Lrakuwskiej sceny, wygłosił 

czuciem i zrozumieniem skróconego „Janka mu- 
ykanu", a p Zawiło , ska odśpiewała z powsdze  ̂

ary, z ,Halki". Potem odegrano Jyalog dra- 
■^ycznj Sienkiewicza pt. „Czyja wina’" w L.ń- 
^  role objęli amator p, Z. i p. Irena Pomian- 

Wrrtośó literacka tego utworu jest dosta- 
au(^ds znana. Sienkiewicz nie jest wprawdzie 
dzieł*1*1 dramatycznym, ale jak zawsze w jago 

- *ck> i w 'yw obrazku przebija się szczere 
u r h E  1 *ł(ibok etyka. Zakończyły sympatyczną
żnueró* d,|ra r. we 5 nQao Vftdis :trem jr ®tr°D̂ usza i spotkanie Nerona z św. Pio- 
z bardzo 1Vano z widocznym dobrym smakiem, 

vu„J ai •■nnem zachowaniem charakteru epoki, 
sztowała Ur*d.zież- P-zed kilku dmam: ai>
raj zmlea0noya.,lieiakl4 ^  Poluszyńską, n któ- 
ozącsgo z krp le k̂S ilość srebra stołowego, poeho-
cyi; jenerałowi*5-®ży- Wczoraj zgłosiła się na poli- 
nowanych ki szt akowska i poznała w zakwestyo- 
aresztow anej ach swoją własność, a w przy-
która jednak ,uj.̂ |*zJńakioj swoją dawną sługę,
saien Emilii PC' i Ł niei Przez miesi%c Pod nazw(’ 
■ków policyinyfi'-. J?kazało przytem z zapi- 
W * jest nałogową ałod®:1.1.0 26 Srek™ych_ PoP1®’ 
^ u n i a  służby pod 1 m“ P ^J"

a i * ”
a f c s  Ln,i,iek",!1*'i"iokiam' “ e" ik

austryaokie huty staiania w min itei stwi© 
handlu i kolei żelaznych, by przy ofertaoh na 
dostawy rządowe w Austryi nie faworyzowano

Przedsiębiorstw węgierskich w tej mierze oo 
otyohoz*’ i przedkładają dowody na to, że 

rząd węgi rski y bardzo licznyob wypadkaoh 
wproś, zabrania podległym sobie zakładom 
sprowadzać ele.zo z Austryi. I  tak dyrekoyę 
pewnej kolejki lokainei w jednem z radgrani- 
oznyoh nraSt węgierskich wezwał rząd do 
uspraw;edli iemr. się, dlaczego słupy żelazne 
w j  poczekalniach mają stempel firmy wie­
deńskiej.

Ostatnie notowa i ia :
Kredyty am.tr. 23J-00, węgierskie x87-50, 

Angliob 'J  124'UU, Uniony 156 00, Bankve- 
redlij 13t*‘05, Landerbanl I19'36, Ludwiki 
100‘60, Ur-ermowieokii 142’00, Elbethale 125 25, 
Renta papierowa 99*90, srebrna 99*85, au- 
stryaoka 98*05, austr. renta wal. koi,
99*60, węgierska złota 98*55, węgierska renta 
wal. koł 94*15, duk»u 11*38, frankówka 19*27, 
mark> 23*62, ruble 2*55*/„.

§ Wiedeń 2i  lutego. Kada nadzorcza Zakładu 
kr«dytowego (Credit-Anótalt) uchwaliła zapropono­
wać walnemu zgromadz6uiu rozdziul dywidendy za 
rok 1899 w wysouości 36 koron za akcyę, dalej 
do nadzwyczajnego funduszu rezerwowego przeina­
czyć milion koron, a resztę w kwocie 79.000 kor. 
zapisać na nowy racnuneh, Czysty zysk Towarzy­
stwa za rok ubiegły wynosi 10,724.000 Loron,

Sprawozdanie Banku rolniczego. Lwów dnia 
21 lutego 1900. (Walni koronowa).

Usposobienie niezmijnne.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pbzenici gotowa 14*60 do 16*20, ua termina 1.4*— 
du 14*80, żyto gotowe 11-20 do 11*50, na termina 
1 1 *— do 11*20, owies obroozny gotowy 10*60 do 
1 1 *—, na termin0 10*— do 10*50, jęczmień pastewny 
9*80 do 10.60, browarniany 12*— do 14*—, rze­
pak 22*50 do 28*—, luianka —*— do —*—, groch 
pastewny 11*60 do 12*—, do gotowania 18*— do 
20*—, wyka U*— do 12*—, bobik 1 1*— do 12*—, 
hreczka —*— do —*—, kukurudza nowa —*— do 
—•—, stara —*— do — —, chmiel zr 66 fcilo 
—*— 000*—, koniczyna czerwona 150 — do 180*—, 
biała 100-— do 140*—, szwedzka 140'— do 170*—, 
tymotka 48*— do 64*—, spirytus paritas Tarnopol 
gotowy 85*-— do 86*50, spirytus na termina 86.— 
do 37.—.

§ Sprawozdanie tygooniow s Izb] u indlowo- 
przemj słowej o oenach zboża i produktów w * Lwu- 
wie od 12 lutego do 18 lutego 1900— bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogra­
mów: Pszenica stara 7.40 do 7.60, now*
0-00—0.00, żyto stare 6.70 do 5*80, nowe 0.— do 
0*00, jęczmień bron -my 6.00 do 6*76, jęczmień pa­
stewny 4*70 du 5.00, owies 6.26—5.65, hreczka 
U-00—0.00, kukumdza zeszłoroczni. 00.0—0.00, ku- 
knrudz? nowa 0.00 do 0 00, proso 0.— do 0.— 
groch do gotowania 6.75 do 8,75, groch pastewny 
5.50 do 6*90, soczewica 0.— do —.—, fasola 0.— 
0.—, bobik 6.25 do 5.66, wyka 6.25 do 5.66, ko­
niczyna czerwone 72.50 do 84.00, koniczyna biała 
50.00 do 70.00, koniczyna “zwe^zka 70.— do 86,—, 
tymotka 24.00 do 32.00. anyż rosyjski —.— do 
—.—, anyż płaski —.— di> —.—, kminek 00—00, 
rzepa; zimowy 1126 do 11.60, rzepak letni —.— 
—.—, lnianka —.— do—, nasienie lniane 0.00—0*,

Modaer* 
K.allykeuny i lord Ki*i insyntaoyj. a śoigają go jenerał

Paryż 21 lutego. Matin donosi r Ganda tohen-r,
rv, że wczoraj wiecz^em przyszłe, tam do •; JemersJ h aedonald na czole górali szko3- 

poważnych bójek międay katoliokimi a libe- ‘ kich (Highlarder) odbył szalony marsz, miano- 
ralnymi studentarv Wiele osób ma być zra* i w:'cie preeDy- 20 mil ażuby wczas stanąć koło 
niouyoh. 1 Koodoesdrif' i odciąć odwrót Cro^ jemu.

Paryż 21 lutego. W  Izbie deputowany oh :L —
oświadczył ministei ' ojny generał Gallifi efc, ze ! HOTtL IMPERIAL
generał Deloye wskutek miłego ulepszenia5 piertossorefdtij not A, restawjćya i kawiarnia
w obecnym karabini obdarc rał Eranoyę Lwów — ulica Trzeciego majp
bronią, kfcóri przewyższ., pod wzglęot-m do -; Przyjechali dnia 21 lrfegi Hr. S nuorowak.
brooi wszysfki' znane dotychczas narabiny. z Sikiercryc. Hi. ks. B.Komorowski z Przeworska.

Rzym 21 ^tego. W  , arlamen iu oł wi«d- s. Modzelewski z Podole rosyjskiego. A. Garapich
czył minister skarbu Bosseli, ż? nadwyżka do- j % Zagórza. W. Unicki z Tasb. Z. KI, ,nga z War- 
uhodów w porównaniu z preliminowanym do- - ezawy K Dobromilski z Paryża. F Kal rsky z Pra 
obocem w loku ubiegłym wynosi około 30 gi. yy. Kaj6tanowicz i  Ukrainy. S- Męuowski z Krze- 
m lionów lirów, co wystarczy mpełnio nn po- - mieńca. T. Zagaźansky z Budapesztu. A Kriegabauer 
kryoia niedoboru. W ten sposób oriągniętO ró % Londynu. £ MUnst ui z Londynu. W. Ksnarow- 
wnowagę budżet a. R  ;ąr’ , ie widzi poti *eby | eki z Roman J  Kmaczaowski z "Węgier. M. Za- 
przeprowadzenia jakiejkolwiek operauyi finan- wistoreki z Botuszan.

>wej i nie myśli woale o podwyż“sai *a po­
datków. Gała jego uwaga skierowaną będzie 
na uo. by istni©'ące podatki sprawiedliwie były 
rozdzielone.

Zagrzeb 21 lutego, Wczoraj -o południu 
dałe sir tu uczuć słabe trzęsienie ziemi.

Monachium 21 lutego. Z powodu roi ze- 
rżenia się zamzy bydlęcej w auscryackicii kra- 
|aoh granicznych, bawarskie jninisberstwo sprtw 
wewnętrznych zakazaio importu bydła z Au- 
btryi.

Berlin 21 lutego. Okcło 8000 robotników 
stolsrskich rozpoczęło tu atrejk.

Londyn 21 lutego. Izbs gmin odrzuoila

HOTEL FRANCUSKI
Piat Maryacki — Lwów. 

P-ienoseorzędny hotel e komfortem urządzony 
pUzneńska restau"acya z pokofem do śniadań; 

cukiernia i f ryzyer to miejscu.
Trzyjueliaii dni-- 21 lutego M. nr. Ddeduszycka 

z Jasionowa. O. hr. Dunin Borkowskr. z Ponikwy. 
E. hr. Starzeński i J. Zauger z Krakowa 1.. hr. 
Wattmann z synen z Rudy. F. Scazighiuu z Prze­
woź**. J. Krokowski z Jagielnicy. Di. S. Glogier 
z Tarnopola. W. Niezahitowski z Lanek. A Ott z 
Szwajcaryi. Radzca F. Pawlikowski z Kołomyi. Ks. 

wniosek o ponowne “śledztwo w sprawie^wy" (i  | doŵ / . 2 Wełdzirza. Z. Ujejska z T«maszo,-a. 
prawy Janecona 286 -łosami przeciw 52. J 1 ^  z Su“  iłaW0Wao Tf  ?  ?°Lmer

*  **  «  to*.!* 1 ■» r<» - i - i t a w  i , - ! '  T*£!Siw gmachu parlamentu zeurały się nA ra ra a y , ^ , j. _ 
kiuoowe: niemieckie stronnictwo postępowe i 2f° °PoUc*. ■Ur-
Koło polskie; prócz tego sooyaliśoi odbyh tak 
że posiedzenie klubowe.

Dziś popołudniu zbierają się następujące 
kluby, micdoozesk i niemieckc - ludowy, zaś 
jutro przed posiedzeniem Izby, niemieckie 
stronniotwo katol'oi o-ludowe, szlaohta konser­
watywna i ohrześoijańskc-socyalni.

Wiedeń 21 lutego. Izba handlowa w Sag .n 
(Źegan, Szląsk pruski) uchwaliła rezelueyę, w 
której domaga się zastosowania tych samych 
taryf kolejowych do nafty au&tryackiej, jaki© 
przyunano nafcie rosy;skirtj. Jako motyw pod­
niesiono to, że nafta aust y>oŁ jest oo naj­
mniej rówme dobn jak rosyjska. Obecnie sto­
sunek taryf na jedną i drugą jest taki, że je ­
żeli nafta austryaoka na przestrzeni pomiędiy 
Boguminem. a Wrooławiem płaci 1 markę 50 
fenigów, to nafta rosyjska na tej sun* muiei 
więo&J odległości, bo z Sosnowio do W rocła­
wia opłaca tylko 48 fenigów.

Demona,. F. Liskowski z Lubliniec, A. Stecki z 
T Taraiiewiez z Schodnirj. P. 

z Huwnik E. Schiitze z Cbarloten-Tyszkowski 
burga.

N A D I S S Ł A K f i .
Rubryka ta ni. pochodzi od Redcacyi, nie bierze też 

bua nr. r*eł* c za nią żadnej oapowieuzuuności.

B f l ( Z N 0 5 C  
n a  

T Ł M

W Y PH J-O K Y

K O R E K T

W ojna w  A fryce. i
Kimberley 21 lutego. Nt, całym obrza re  1 

około Kimberley Boerów me widać. Opuśoili 
oni Gron field, Saltpan, eicholzeok i Bpytfontain. 
Anglicy sabri ii -dnr działo B o e ró w  i amuni- 
nyę, nadto wiele bydła zajęli również obÓL 
koło G-ronfiald opuszozony przez Boerów 
16 b. m.

K urs przygotow aw czy
_ do ig.-amiau na jednorocznych -ichatnil ów (Inteliigenz 

ariifung) rozp cz na się z -inien- . m a-cabr. w szkoic przy- 
* goiorawezej St. bobrowo,skieao, ul. Podlewskiegr 9. Objii-

Londyn 21 lutego. Robert? donosi tele-
 _ ^ ...................................... . grafioznie z Paardeberg pod datą 19 lutego, że
nasieni^1 konopne Ó.oo'— 0*0oU Jinfiel O O^dT-.-! ie“ erał. Metnuen udaje 8ię koleją żelazną z po-

I W A #1 A 1/ .------Ł-te —wl

nafta zwykła 19.60 do 19.76, nafta salonowa 20.00 
do 21.00, łój topiony 36.00— 87.00, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany bez opłaty podatku 
37.70 do 38.10.

siłkami do Kimberley.
Wedle urzędowy listy straty Bullera w 

oza.j c od 15 do 18 b. m. przedstawiają jah na­
stępuje: 1 oficer zabity, 6 ranuyeh, 13 szere­
gowców zabitych, a 154 ranny h.

Arundel 2l lubego. W  soH*ę wieoeorem 
! zrekoguoskowano okolicę Arundelu i widziano 

ogółem okoio 600 Boerów. Prawdo! odobnie 
Wiedeń 21 lutego. O wozorajszem posie- ZIiaidaie sie ich jeszoze 1000 do 203C w  nobli-

- '  J 1 '  10000

TELESRA1Y „PRZEGLĄDU".
Wiedeń 21 lutego. 0  wozorajszem posie­

dzeniu ozeskiej sekoy: koiitereiioyi pojednaw- j Ćolesbergu, “aś całą resztę, około 10.00C 
ozej ogłoszon > następujący tom unikat: Przed- j TOjs}ra boerskiego wycofano stamtąd i odeała
 1.1    J  L A VI. a nn Li AiUnlńtłl i - t e  * _ J_i. 1. M .7. n i. LI m U 1     1 .miotem narad było sprawozdąuie sab 'Omiteti j no oniem przeciwdziałania arm ii Robertww, zdą- 
o reformie wyborozej dla sejmu czeskiego. — wją0ej d'. Oranii.
Przeoiw pieri szym czterem jego punktom wie ! ,nuyn 21 lutego. Times donosi z 3uiU-
podniesiono z żadnej strony żadnego ważni*./-! vay0 p0  ̂ ‘iriem  17 b. m. Oddział angielski 
szego zr-zutu. Co się tyozy kuryj wyborozyoh, j lior^0” 2C9 Judzi, a operujący w Rhodecii za- 
to -  izechstronnie wyrażono życzenie, aby tuk- ,itaku«al pagórek oszańco irany przez Boerow

żadnej uwagi, w Londynie także ruch nie był 
bardzo znaozny, a tylko jeden taąg paryski 
znejdował aię pod znakiem hnustiy. U nas była 
ciszu, zarowne spekulanci ja l i publiczność 
trzymają si^ obeonie zdała od giełdy, czekająo 
■at ułożą aię stosunki parlamentarne i :i 
obrót w62 nie bczrobocii węglarzy. Odczi * się 
dziś dawuo także lekkie podrożenie gotówki 
w eskoncie pry wi tnym, a także ogłoszony 
właśnie wyJraz handlu zagranicznego nasze 
mo u-ohii za styczeń oddziaływał ujemnie. 
Wedle -łgo bowiem wykazu jest nasz bilans 
fiandlowy za styczeń pasywny na przeszło 9 
milionów Ł ron, gdyż import wynosił 140 mi- 
lionow, a eksport tylko 131 milionów. Z tego 
chwiloweg o pogorszenia ’ę bilansu handlowe­
go nie można jednak wyonuwaó żadnych pe­
symistycznych konJiluzyi na przyszłość, gdyż 
powodem jego je«t głównie to, że cena suro­
wy-. i  materyaiów sprowadzanyoh w maoznych 
no!,v, a w tej właśnie porze, ogromnie podro- 

.inosi się to zwłaszcza do wełny, która 
podrożała z 260 na 374 koron za 100 kilogra­
mów. Cały ruch dzisiejszy, bardzo -resztą nie- 
znaczny, . odbywał się głównie w akcyach 
przedsiębiorstw należących do kartelu selazne- 
go, w akoyaoh Landerbanku i IJnioubanku i 
w rencie majowej. Na kurs akcyi żelaznych 
^płj nęła korzystnie wiadomość o postępie ro- 

huwan o zawiązanie pewnego rodząiu sojuszu 
mijdzy austryp,ckim a iręgierskim kartelem. 
Rokowania obecne mają na oelu oznaozi aie 
kontygentu maksymalnej ilości żelaza, jaką 
tL.rtel austryaoki- moż© sprzad-ó corocznie do 
t  ęgie i na odwrót kartel węgierski do Au­
stryi. Ze strony austryaokiej zaproponow no, 
by austryt.oi.iri hutom kartelowym woJno było 
snrzedao corocznie do "Węgier 135.000 oentna-

że w ramach obu narodowych kury zostały
0 ile możnośoi u* .zględnlone uprswnione żąda­
nia pojedyńczych grup intereuowanyoh W  spra­
wie „veta“ każdej kuryi rozwinęła się obszerna 
dyskusya. której na ir.zie nie ukończono. Co 
się ty o z y  ustawy o używaniu języków krajo­
wych w zakresie władi autonomioznyoh to 
przyjęto do * dadouiośoi, że dotyohozas nie dało 
się osiągnąó porozumień /■ w kwestyi redfckoyi 
paragrafu 2 . W tej mierze uchwalono, aby 
subkomitet zebrał .się ponownu.

Wiedeń 21 lutego. Wczoraj przed połu­
dniem odbyło się w ob sonośoi ministra Pięta­
ka posiedzenie tom isyi narlamentaracj Koła 
polskiego. Przebieg obrad utrzymano w ścisłej 
tajemnicy.

Praga 21 lutego. Przy -yozorajszym wybo­
rze uzupełniającym na posłi do Rady państwa 
z kuryi miejskiej fcUane-Klidno, żaden z kan­
dydatów nie otrzymał potrzebnej większość. 
Wskutek tego odtJędziJ lit, dnia 28 bm. wybór 
śoiślejszy pomiędzy młoc* oczechem dr. Cela- 
kovskim i kandydatem radykalnego młodoeze- 
skiego stronnictwa Baxą.

Wiedeń 21 lutego. Komisy* dla reformy 
wyborozej doino-Łu str< :k ieg o  sejmn przyjęła 
wnioski przedłożone iej p*zez W idział krajo­
wy. Namiestnik przemawiał za zniżeni im c©n- 
susu opłacających podatek osobisto doohodowy 
w trzećieir kole wyoorozeiL e 20 na 15 koron
1 za zredukowaniem kwalifikaryi wyborczej 
dla wyborców w IV kole wybór, zam s 3 lat 
na 2 lata. Wniosek posła Lustks-ndla, aby oałe 
przedłożenie odrzucić, jako znpełnie zbyteoznt 
i wezwać rząd do śoisł'go przeprowadzenia 
obowiązująoyzh nataw, został odrzucony.

Wiedeń 21 lutego. Z  powodu, źo od czasu 
hiszpańsko - am arykańsf .bj i południowo - afry­
kańskiej wojny, ceny węgl® okrętowego zna­
cznie poszłv vr góra, sus Lj*j'łok; Lloyd podwyż­
szył na czas trwania obecny oh anormalny oh 
stosunków traohty od towarów przewożonych 
z tamtej stron., kanału Swzl Jego o 12 pot. do­
tychczasowej ich wysokt >śoi. W yjątek stanowią 
tylko cukiei, meble z giętego drzewa, paoiorki 
szklane i zapałki.

Londyn 21 lutego, W Izbie gmin deputo­
wany Thomas wtiós? resoluoyę, która dom g t 
się j  ,L najściślejszego śledztwa co dc źródła i 
bliższych okoliczności sprzyslężenia przeciw 
rządowi transy aalrkiemu, oroz inwazyi iame- 
sona w  r. 1896. Wśród huoznyoŁ okla ków 
z ław  stronnictwa rządofłgc wygłosił Cham­
berlain mowę we whsne" obronie zaprzeoza- 

! jąc staao~ozo, jakoby ta  irw i*ya nastąpiła L 
jego wiedzą i wolą. Ze,znaczył on iai :j, że 
obrady złożonej swego ozatu k i misy. dla zba 
dania wszystkiego oo pozostawało w związku 

‘ a napadem Jam< ona dowiodły, że nie ma

Ponieważ stanowisko nieprzyjaciół było bardzc 
silne, Anelioy cofnęli się zc s‘ratami,"które wy­
noszą : 2 oficerów zabityoh 14 iołnierry r°n- 
nd )h, 1 zaś ofioerc i 9 ludzi nie zdołano
odszu' ać

Londyn 21 lutego. Korespondent „Biu*a 
Reu.era", który znajduie sî . w obozie jenerała 
Frenoha, podaje następujące szczegóły o zaję­
ciu Kimberley. Po porozumieniu się zapomooą 
heliografu z oblężonymi, posuięły się wojska 
angielskie, nie napotkawszy nigdzie oporu, ku 
Kimberley i zajęły to miasto, gdzie znalazły 
pełne zapału przyjęcie. W  dniu następnym 
wojska ścigały nieprzyjaciela, którego ogniem 
artyleryjskim spędzono ze stanowisk pod Kopjf. 
Pod osłoną nocy cofnęli się wponłochu Baero­
wie, pozostawiwszy na plaou wielu zabitych.

Londyn 21 lutego. Fuller donosi telegra­
ficznie, że jener ił H art po słabym oporze nie- 
przyjaoielsk>ej straży tylnej, obsadził Colenso. 
W posiaiamu wojsk angielskioh znajduje się 
obeonie osła JiniL na południe od Tugeli po 
między Colens? i Eagles^rert. Straż przednia 
kolumny jenerała Harta przekracza w tej chwi­
li Tugelę pod Coienso. Nieprzyjaciel, o ile się 
zdaje, ooft się na rrzysfckioh linń.oh; zdołał 
o h  ty.ko obsadzić słabemi siłami j sdną pozy- 
oyę, a to na torze kclei żelaznej Oolenso La- 
dysmith.

Londyn 21 lutego. Dzisiejszy Stanmrd 
przynosi z Moderuver ped datą 18 bm nastę­
pujące szozegóły o ś, "ganiu Cronjego prze. 
wojski angielskie: W piątek trzynasta bryga* 
da, angielsl , rozpoczęta atak na tyły armii 
Boerów. 2000 Boerów obsadaiło i obwarowało 
pagórki na północny wsohod od K 'ipdr:ft, za­
słaniając główne siłv Cronjego. Anglicy przy­
puścili szturm na bagnety i mimo gwałtowne­
go oporu Boerń '  zdobyli dwa pagórki. Trze 
oiego pagórka Boerowio bioniii z najwyższem 
natężeniem zasypując Anglików gwałtownym 
ognie®, dwa szturmy wskutek tego spełzły n° 
riozem, spróbowano wreszoi® trzeciego szturmu.

Nasze wojskr trzymały się wybornie, je­
dnakże Boerowie utrzymali się na swoich s> s 
nowiskaoh du nocy, poczym wypędzono iob 
głór nie za oomooą silnego ognia, jaki rozmi­
nęła baterya 84ta. Tymczasem główne siły 
Boerów przybyły do Klip-Kraaldiift ’ rozpc 
ozęły przeprawę przez rzekę, Dowódzoy ang el- 
soy przerzuoili ma^y oddział \ "eohoty i jtd  
bateryę artyleryi przei Kiiodrift na południo­
wy brzeg rzeki Klip, przeznaczając im zad nu 
prees.Lodzeni' p.zeyrawie Boeróęr- ,

Przybywszy icdnak na miejsce odd siał 
angielski zauważył, że juź się przeprawiło tyle 
Boerów, że opór bwłby niemożebny® ziała 
angielskie rozwiaęłr ia',tępnie ogień, który 
utrzymywały do późnej nocy. Ostatecznie

oni nia i wykaz uczniów aprobowanych na zadanie

W sze lk ie  knpóuy
i wylosowrne papiery 

warto śoiowe
wypiac& bez potrącenia p ro ^ izy i lub kosztoi

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprz. gal. akoyinegr>

Banku hipotecznego.
Zułożeny w roku 1853. i

DOM BANKOWI i KANTOR WlMEANf ' 
poa brrną

AUGUST SCHELuENBERG i SYN %we Lwowie ul Kaioia Ludwika 1,
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­
tościowe i monety > poleca do ciągnienia 1 

1 marca lyOO.
P K O IE S Y

na los; komunalne Wiedeńskie po koron 10.50 
za sztukę.

(jłó w n a  w y ą ra u a  k u ro n  4 0 0 .0 0 0
Wydawricbro gfcuet; losoiraó „Nadziej? Lłre- 

numęsa i -ocznr 5 S'iO w« Lwowie, K, 3 60 u. 
prowincuś.

l.w óa  2 i lutego (Z Izby handlowej).
Obliczenie wedle nowego systemu w walucie Koro­

nowej zi 100 koron wartości nominalnej, z wyjątkiem 
losów, k*órych kura liczy się od sz tu k .

▲ k e y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 420 
kcroi 100*50 do 101*50"’ Kolej Lwowsko- Czem.-Jassk- 
po 400 kor. 142.25 do 144 ,5 Janku hipo ecznego pc 
400 koi. 173,— do 183-—, w y i  garbarni w Bżesrn 
rl# po 400 kor. — — do 8 0 —. 'Voi . budowy wa­
gonów w Sanoku po 5ft0 koroi 9r  — do LOl 10. Banki, 
dla handle i pi eemyslu po 400 k. 07'00 do 98.00

k s is ty  zastaw ne za 100 ko. Ban&a hipo-- *al 
5 proc. losy r 50 lat. z 10 proc. prem. ii)9'O0 do loS-70 
4 i pół proc. los. w 50 la 98*30 do 99 00, 4 proc los, 
w 60 lat 92 50 do 93 20. Bauou kraj. 4 i pól pioc los w 
51 lat 9&.»b do 100*50 Bank' oraj ‘ proc los ir 57 lat 
96*00 do 96*70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. U «m« 
aya) 94-50 ao 95-20, 4 proc- los w 41 i pół latach 94 60 
dc 95*20, 4 proc. io: W 56 lat 94*20 do 94.90,

Jl '  n e t y .  Du ai cisarski i 1 '35 dc 11*45 Napoleon 
dc* j.917 do 19'27. Kubel rcsyiski papierowy 256 00 do 
257.00. 100 mareL niemiock-oł Li7-7o dc 118*30.

21 lutego. ^Giełda towarowa). Cu­
kier surowy 2&5U. Tendencya słaba. Nafta 
galioyjska bet zmiany Spirytus 40—40*40. 
Tendenoya silna.

SerSia 21 lucego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podłuj obbozema prooentowwgo). Banknoty 
austryaokie &4'5? Spiry uus 47 MO.

Paryż 21 lutego. (Zamfc iętl-5 giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100*95, Mąka („Fleur
de P tńs") 26*30. . .

Franb^rt 21 lutego. (Wozorajbza giełda 
wieozomsa K r e d y t y «austryaokie .3700; kolej 
państwowi 000*00 ; alpmy 0 0 *00, uisoonto
194*90; laura 276*80.

WirdtJ 21 lutego. (Giełda zboaowa). 
(Kursa w koro-aoh i po 50 kig.). Psiemoi na 
na wios*ię 7 74- 7*75, na maj ozeiwiec ri 85— 
7*86 na jesień 8*01—8*u2; żyto na wiesnę 
g.ggL-g 70, na mąi-czen, ieo 0 00 —0*00, Ln je­
sień 6*78—S'79: kukurudza na ma, ezerwieo 
5-41—5 42, na czerwie J-lipieo 0*00—0*00, na 
lipieo-sierpień 6’6*—6*53; owies nr f  iosnę 
5 34— 6*36, na maj- ezerwieo 545—6*47, ns je­
sień 0'G0; rzepak na styczeń-luty 0000—00*00, 
na sierpień-wrzedeń 12*40—12*50; olei rzepa­
kowy na styozeń-kwie ńeń 321/*—33*/,. Ten- 
dtnoyi słaba. Pogoda: pi;kna.

Eaiiapessi 21 lutegc (Giełds zDoiowa). 
(Kursa w koronach i po 5C alg.), Pszenica na 
kwiecień 7*58—7 59, ns piżdziei uik 781—7*82 
żyto na kwiecień 6 36—6*37; owie$ na kwie 
cień 6*08—509; aukurudzn n t i ^ .  5*12—513; 
rzepak na sierpień 72*15—12*25, Oferty ^ *
pszenicę liozno. C/hę̂  kupns ograniczona le n - 
d#r s y a : słaba. Pegcd* pochmurno ale ła­
godnie.
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‘& O E 3 L E O Ł T E
P O W IE Ś Ć  

Maryona Crawford.
Tłómaczyła z angielskiego Zofia 'baronowa Hartingh

(Ciąg dalzzy).
Koronę zimny jakiś dreszoz przebiegi od 

stóp do głów. Przypomniała to sobie w go­
dzinę potem, nazajutrz, przez wiele dni na- 
stępnyoh, i starała się to sobie wytlómaozyó 
tom, że ta  podróż zrobi wielką zmianę w ży­
cia jej syna, i że minio woli wyobraziła so­
bie, iż oho* on się żenió z Wiktoryą. Nie by­
ła przesądną ani nerwową kobietą, ale wzięła 
to za jakieś ostrzeżenie, ozy przeczucie złego.

— Dlaczego jedziesz ? — spytała głosem, któ­
ry zadrżał pomimowoli. — Uzy to jest w  ja­
kim związku z tymi Corleonami ?

— Tak. Opowiem to mamie później.
— Czy tylko na pewno powiesz ?
— Przyrzekam.

Popatrzyła mu chwilę prosto w oczy, po­
tom przyjęła na nowo ramię C&mpodonica, a 
Orsino szybko znikł w tłumie sali balowej, 
dziwiąo się szczególniej^zemu zachowaniu mat­
ki i przypisując je obawie, jaką wzbudzał w 
niej stosunek jego do Wiktoryi. Naraz za­
trzymał s ię , spostrzegłszy Wiktoryę stoją- 
oą u boku matki. Przed nią stał jakiś męż­
czyzna, zapraszający ją  widocznie do tańca. 
Orsino patrzał i śledził ich zdała, nsiłująo o- 
pamiętać się i powziąć stanowcze jakieś po­
stanowienie,

Wiktorya wystąpiła naprzód i puściła 
się w wir tańca. Orsimo ukrył się za grupą 
stojących opodal osób i pilnie z oddalenia 
biulał jej twarz. Oezy jej biegały niespokoj­
nie, widocznie szukała go w tłum ie, nie my­

śląc bynajmniej o swoim tancerzu. Kiedy się 
zbliżyła do miejsca, gdzie stał, Orsino uozuł, 
że krew napływa mu do twarzy a zbiega na- 
powrót do serca, kiedy się oddalała na drugi 
koniec salonu. I  pytał sam siebie w duohu bez­
radnie, co począć ?

Naraz oczy tańoząoej dziewozyny dostrze­
gły go pod drzwiami, cały wyraz twarzy roz­
promienił się w jednej chwili, a różowy obłok 
przesłonił jej śliczne iioa. W minutę potem za­
trzymała się i stanęła tak, że Orsino mógł 
widzieć odwrócony tył jej zgrabnej główki. 
Parę razy do połowy zwracała się ku niemu, 
prawie instynktownie, ale nie śmiała wprost 
go zaczepić. On tymczasem, głęboko wzruszo­
ny i niezadowolony z siebie, zawrócił nagle i 
wyszedł z sali i nie zatrzymał się, aż na je­
dnym z mostków, wiodących z tylnej części 
pałacu do ogrodu. Most był w oieniu, ale 
białe światło księżyca padało w  pełni na szu­
miące wodotryski i zielone gzpalery, a świa­
tło to dziwnie oddziaływa na ludzi, nie przy­
wykłych żyć nocą na otwartem powietrzu. 
Słońce pokazuje nam to, co jest, a księżyc to, 
coby być mogło.

.  Orsino oparł się o kamienną poręcz i pró - 
bował wejrzeć w głąb swego ducba. Czuł się 
mocno zakłopotany. Nie podawał w wątpliwość 
faktu, że był bardzo zakochany w Wiktoryi, 
ale pytał sam siebie, czy ma się z nią ożenić, 
czy toż wyjechać do Sycylii i starać się unikać 
jej w przyszłości, aż póki całkiem o niej nie 
zapomni.

Był na tyle rozsądnym, że obliczał z gó­
ry następstwa wejścia w taką rodzinę, o k tó­
rej ojoieo jego twierdził, że ma w swoich ży­
łach najbardziej zepsutą krew w oałyoh W ło­
szech. Matka W iktoryi była wprawdzie nie­
złą kobietą, dość pospolitą i zadomowioną, a oj­
ciec zostawił opinię dobrego człowieka, sro­
dze pokrzywdzonego przez starszego brata. 
Ale gniazdo było złe. Straszne legendy,

jakie opowiadano sobie z przeszłości, star­
czyły same przez się, aby zachwiać posta­
nowienie O rsina, a w dodatku byli jeszoza 
oi bracia, do któryoh czuł on nieprzezwycię­
żoną odrazę. Lepiejby" już było dla niego, 
gdyby poślubił prostą i nieokrzesaną Transte- 
werankę, dziewozynę z gminu, niż Wiktoryę 
d'Oriani.

Nie wierzył, aby hańba dotknęła ją  sa­
mą i aby cień podstępu lub nieprawości pla­
mił jej charakter, ale oiężko mu tylko było 
myśleć, że ma w sobie skażoną krew Oorleo- 
nów. Gdyby byt sam jeden na świeoie, nie 
wahałby się chwili i poślubił ją i wywiózł 
gdzieś daleko. Ale małżeństwo z nią otwie­
rało jej braciom wstęp do szanowanego domu 
jego ojca i narzucało matoe poufałe stosunki 
z Donną Maryą Karoliną, która nieomieszka- 
łaby wyzyskać powinowactwa z rodem Sa- 
rasoinesoów. Ten ostatni wzgląd szczególnie 
powstrzymywał Orsina, który przywykł uwa­
żać swoją matkę za istotę wyjątkową, którą 
świat oały czcić pi winien i składać jej hołdy 
na kolanaoh.

Po drugiej stronie stawała kwestya jego 
osobistego honoru. Nie dbał o to, co o nim 
świat powie, ale musiał przyznać, że dal W i­
ktoryi powód mniemać, że zamierza się z nią 
żenić. Przy tern kochał się w niej Wobec przy­
puszczenia zrzeczenia się jej i postąpienia nie- 
honoroweg >, nagromadzone przez wieki prze­
stępstwa Oorleo nów wydawały mu się niozem. 
Gdyby pozyskanie jej przedstawiało pewne 
trudności, łatwiej by mu przyszło decydować 
s ię ; ale wiedział, że dość mu było przemówió 
jedno słowo, a los jego rozstrzygnie się na za­
wsze, zwłaszcza, że nigdy nie złamałby dane­
go przyrze izeuia. Za dwa dni zaś miał opu­
ścić Rzym na długo, musiał więo powzijó 
niezwłocznie jakieś postanowienie.

Natura jego, zamknięta w sobie, wzdry­
gała się przed . zasiąg aięciem czyjejś porady.

Gdyby nie to, zwierzyłby się matoe lub Hipo­
litowi, ale nie zwykł był posługiwać się ou- 
dzem doświadczeniem, ani rozsądkiem.

Musiał długo stać tak na mośoie, pogrą­
żony w myślach, bo tymczasem tempo zalatu­
jącej z sali muzyki zmieniło się i po walou 
rozpoczął się kadryl. Uśmieohnął się z goryozą 
sam do siebie, zastanowiwszy się, że mógłby 
stać tak do rana na miejscu, a nie dojść do 
żadnej konkluzyi. Obróoił się więo zniecierpli­
wiony plecami do księżyoa i skierował ku pa­
łacowi. Zdaleka, przez otwarte drzwi widział 
krzyżujące się pary kadryla i szedł prosto ku 
nim przez słabo oświetlony pokój, do którego 
przechodziło się prosto z mostu.

Naraz usłyszał, tuż przy sobie, diwięoznj 
i jakby zalękniony głos Wiktoryi.

— Don Orsino! Don Orsino!...
Stała sama jedna, blada i na wpół zasło­

nięta ciężkiemi fałdami portyery, zwieszająoej 
się od drzwi wiodąoyoh do balowej nali. Orsi­
no przystanął chwilę zdziwiony, potem pod­
szedł do niej z wyciągniętą dłonią.

— Co się stało ? — zapytał zoioha, odoiąga- 
jąo ją na stronę, w obawie, aby ioh kto nie 
podsłuchał.

— Nio.. nic... — upewniała nerwowo.
— Któż tu panią zostawił samą? — zapy­

tał, bliski gniewu na nieznanego winowajcę.
— Ja ., ja  sama przyszłam.. — tłómaozył* 

drżącym głosem. — Było tak duszno...
Orsino uśmiechnął się łagodnie.

— Nieohże pani tego nie robi nigdy — 
rzekł — Takie rzeczy nie uohodzą tutaj. S wiat 
wziąłby ci to za złe. Powiuuaś pani być za­
wsze przy matoe, albo przy boku tancerza. 
Ale konie i końców, rad jestem z tego, kiedym 
panią znalazł.

-  Tak kiedy znalazłam pana •»# powtó
rzyła słodko; naraz poprawiła się pospie­
sznie — ...to-jest kiedy mnie pan znalazłeś...— 
dodała.

Orsino spostrzegł nagły rumieniec na jej 
odwróconej ślicznej twarzyozce, Usiedli opodal 
otwartych na most drzwi i milczeli przez 
ohwilę; naraz oozy ich spotkały się.

— Było istotnie gorąco tam... na sali — rze­
kła, tłómaoząo się Wiktorya.

— Tak — potwierdził Orsino z roztargnie­
niem, nie odrywając od niej oczu.

I  znowu zapanowało milczenie.
— Co się stało ? — zagadnęła naraz dzie- 

wozyna, której głos rozwiał się wylęknionem 
tchnieniem.

— Wyjeżdżam — odparł zwolna Orsino, 
wciąż patrząc na nią.

Nie drgnęła, ani okazała żadnego zdziwie­
nia, tylko zbielała po same usta. Z sali zalaty­
wały irytujące dźwięki orkiestry, zmieszane 
z gwarem rozmowy i śmiechu.

— Wiedziałaś pani o tern ? Kto ci mówił?
— Nikt... tylko... domyśliłam się.

Orsino popatrzał w dal , potem nagle 
zwróoił się ku niej, jakby przyciągnięty nie­
przepartą siłą.

— W iktoryo... — Wiktoryo... — zaczął 
bardzo oioho, po raz pierwszy nazywająo ją po 
Imieniu.

Dźwięki orkiestry stawały się coraz ha­
łaśliwsze i tłumiły jego głos, to też ona nie­
spokojnie pochyliła się ku niemu.

— Coś pau mówił? — sżepuęU. — Nie do­
słyszałam. Muzyka gra tak głośno.

Czuł tchnienie jej, przyspieszone bioiem 
seroa szamooząoegi się w piersi, jak ptak 
w klatce. Krew uderzyła mu do głowy; zerwał 
się zniecierpliwiony.

— Chodź stąd — zawołał — tu nawet roz­
mówić się nie można !

(Ciąg dalszy nastąpi).

służy do sporządzania znakomitych zup, sosów, potraw mącznych puddmgów itp. Przez wszystkich lekarzy
gorąco polecany.

„Ouaker Oats“ jest wszędzie do nabycia.
Wincenty Kuczabiński

Lwów ul. Kopernika

poleca po niskich cenach : birety, chorągwie, ornaty, kapy, stuły, obrazy ręcznie malowane dla ko­
ściołów, kaplic, obrazy olęjne, figury św. z drzewa i masy, ołtarzyki procesyjne, drogi krzyżowe,

kielichy, monstrancye i t. d.
W incenty K uczabiński, Lwów, u lica  K opernika 1. 2.

Nakładem księgarni katolickiej

Ilia WUU. W M M
w  K ra k o w ie

wyszło świeżo dzieło pod tytułem :

Fryderyk Le Play,
ekonomista francuski

przez

Krzysztofa Hr. Mieroszowskiego
(str. 133 w 8-ue).

Cena egzemplarza oprawnego 
p.ótno angielskie 2 korony 1.50 gr.
Na porto należy dołączyć 40 gr.

O l #  * « #  &  »
L e k c j i  ta ń c ó w  dla wyższego to­

warzystwa udziela I t lĄ O Z l iŃ S lK A ,  
S ło w a c k ie g o  8  n a p r z e c iw  g łó ­
w n e j  p o c z ty . Ma wiosce może wyje- 
choć na wieś.

Woda lwowska
i ;?■

odznacza się bardzo przyjemnym i długo­
trwałym zapachem. Woda lwowska jest 
znakomitą perfiimą do skrapiania sukien 
i chustek. — Flakon ttQ centów i 1 zlr.

5 0  cent.

J a n  I h n a t o w i o z
Sklepy własne: we Lwowie, ETakone,Przemyślu, Czer- 
niowcacb, oraz we wszystkich pierwszorzędnych apte­
kach, drogueryacb, sklepach i zakładach fryzyergkich.

W

C t .
 pó l U lo g ra ttK  kaw y l iw r ń w s a n a j
f g f f  Zobroci, arooat/czaeg, da jmC/um. 
jodynie tylko w houtla Łoosjućs Uciec 
kbgo Lwów Batorąi j S . ó k g . wottesk 
lrutko w yyłM i do wziyztkłc* wejanowetc;

M s u le e  k e iw o su a y  aa pącra ^  
kilo • £  et tylko w Landlu iu c o a a r  
t a  B o le c k ie g o  we Lwowie, baton j? 
M, Ma prowincyę odsyła »tę oowtoOłu.

C e g la rz , który zna doskonale wyrób 
i wypalanie cegieł, rurek drenowych, po 
szokuje miejsca. Łaskawe zgłoszenia pod 
Kadlec, ceglarz, Żółkiew.

O g r o d n ik  zdolny, kawaler, porzebnj 
jest zaraz do prowadzenia ogrodu, szczt 
gólnie jarzynowego i owocowego. Z»rza i 
ióbr w Odnowie, poczta kulików.

E k o n o m  - r z ą d c a  wykształcony te 
orjtycsnie i praktycznie w każdej gałęzi 
gospodarstwa, z *0 kilkuletnią praktyką, 
lat 40, s najlepszemi świadectwami poaz.. 
kuje posady administratora na esobnym 
lolwarku Łaskawe powiadomienie pod 1
Biuro ogłoszeń, Lwów. Mickiewicza j.2._

\ a  sprzed*>ż k a m i e n i a  
we Lwowie, ni«raal w śródmieściu, niosąca 
9 pr. renty, 11 lat wolnych od podatku. 
Bliższa wiadomość w kancelaryi adw. L i  
n iew iczó w , L w ó w  A k a d e m ic k a  

l ic z b a  19,

Na sprzedaż folwark
IGO morgów obszaru, odległy pół kilome­

tra od stacyi kolei 
Bliższa wiadomość kancelarya adw 

L is le w ic z ó w , L w ów , A ka d em ie-
  k a  i. l« .
MB" P o m im o  żs wełna i rozhar po­
drożały o .-0 pr. sprzedaje k o ł d r y  i 
m a te r a c e  po dawnych niskich cenach 
tylko specjai ■ pracowni*, i magazyn 
pościeli J ó z e f  B cK aster , Lwów «o 
wernika 5. Cenniki gratis

Do wydzierżawienia
od 1901 roku folwark odległy ii nule uu 
Lwowa, milę od kolei, 700 morgów obaaa- 
ra. Bliższa wiadomość u  d r . L isie*  

w ię z ó w , Lwów, Akademicka 19.

„Łejnardowka”
niezrównanej dobroci stara żytnia wódka 
butelka 1 ii., pól butelki ł>0 et. poleca 
Handel L e o n a r d a  (W óleckiego Lwów 

Batorego 1. i .

Najlepsze z nowszych odmian 
ziemniaków:

T o p a z ,  P la w t  i  G r e c j a ,  plenne
i bogate w skrobię dla gorseini jako- 
też smaczne do jedzenia p o  c e n ie  
■zeAc k o r o n  za cetnar metryczny 
w r a z  z  w o r k ie m  i dostawą do
stacyi kolejowej Borsztyn-Demianów, 
dostarczy z wiosną b. r. Zarząd dóbr 
w Demianowie, pcczta Bursztyn, w mia­
rę zapasów i wizeanych zamówień 
Równocześnie z zamówieniem naltży 
nadesłać po dwie korony za każdy 
ctn. mtr., resztą n&leżytośoi za pobra­
niem kołejowem

8. NIOTYLEWSKI 
KRZYSZKO śfSKI

Lwów, plac Maryacki I. 6
(obok hotelu Francuskiego) 

polecają:
Koszule męskie po 1.90, 2.35 do 3.

, „ ł kuinierztmi i m»n-
szetami przyszytymi po 2 85 do 3.50

Kołnierze po 20, manszety po 35
Bielizna wełniana jak kcszule, spodnie 

i kaftaniki od 1 20 za sztukę.
Kamizelki do polowania z rękawami, 

weiuiane, włóezkowa i irćhowe od 
3.50 za situkę.

Skarpetki i pończochy męskie weł­
niane, nicianne i Jildecosse od kO ct. 
za parę.

Haweioki i Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od lo zł. za sztukę.

Płaszcze gumowe i zwyczajne palta 
tylko najnowszy krój) od U  zl. za 
sztukę.

Kace angielskie gładkie i imitącya ty­
grysiej skory do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł

Parasole angielskie i krajowego wyro­
bu od 2 zl. za sztukę.

Woda kolonska i periumerya francu­
ska i angielska.

Wyroly ze skóry jak pularesy, torby, 
kutry, torby na akta, szkatułki i torby 
urząuzone do 200 za sztukę.

Czapki najrozmaitszycn to rń  do po- 
iltoży i polowania od 1 zł. począwszy

Rękawiczki tylko angielskie jak giacce 
irćhowe, los*owe, nicianne, jedwa­
bne, sełniane i futrzane.

Buciki męskie robione puiltug naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i zołte.

Kalosze rosyjskie ipecers urgskie) i 
amerykanskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapelusze i cylindry łiabiga i angiel­
skie uo poty roku co sezonu swiezy 
fason.

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 cantow 
za sztukę.

C , u u i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n k u .

O f ic j a l i s t a
posiadający dłuższą praktykę gospodarczą 
gorzelnianą, lasową i chmieiarską, z ukoń­
czoną szkołą gorzelnianą i kursem chmie- 
larskim, obeznany dokładnie z prowadze­
niem kancelaryi gospodarczej poszukuje 
odpowiedniej posady od 1 lipca. Adies 

A B. poste restante Łukowica.

R ządcy
lub a d m in is t r a to r a  folwarku posa­
dę poszukuje agroaom, fachowiec w upra­
wie buraków cukrowych z chlu nemi świa­
dectwami, z 17 letnią praktyką Łaskawe 
zgłoszenia „Gospodarz" Pasaż Hausmana i).

j  ̂ t e ł s :
1015 morgo#, z czego 1000 hsu , terena 
naftowe, stacya kolejowa w mlejBcu, do 
sprzedania. Wiadomość: adwokat Jabłoń­
ski, Brajerowska 8 M a j ą t e k  560 mor 
gów z czego 200 lasu, gospodarstwo mle­
czne, gorzelnia do nabycia. Wiadomość : 

adwokat Jab'oński, Brajerowska 8.
Podaję do wiadomości, że zni­

żyłem ceny za zdjęńa w kostyu- 
maoh i toaletach balowy h do 
końca karnawału.

Artysta-fotegraf
P O P I E L

(dawniej flenner).
Lwów, Akademicka 18.

j p i a ^ i
plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dni*ch zjpelnie 
i nie wrócą więcej po użyciu Dra 
C h r i s t o f f a  znakomitej nieszkt dbwej 
A m b n n r e m e .  P/awdziwe tylko 
w zielono-pakowanych słoikach szklan- 

nych. po 80 ct.
Skład główny Ula LWOWA : Apteka 

pod srebrnym orłem itu< -L «-ra  
w KRAKU »vlE apteia W .  R e d y -  
k »  I  H|>t* E  U e l l e r n ,  i . e o n a  
K u l l i u  a p t .  w  K r ó  l a c h .

PP. Mieczysława Marusień- 
skiego byłego właściciela kopalń 
w Pereprostyni op. Sohodni a, 
Stanisława Dubickiego b. za­
rządcę dóbr w Kuź'mnie op. Ty 
rawa wołoska, W ładysława Do­
browolnego b. nadstrażnika skar­

bow ego w Uzarkowatyoy, W acła­
wa Dąbrowskiego b. urzędni 
■ka kran. Tow. wzaj. ubezpieoreń 
jwe Lwowie, wzywamy, by wo 
własnym interesie da ośmiu dni 
nam swe obecne adresy tem pe-

I wniej donieśli, ile że w razie 
przeoiwnym skutki stąd wymknąć 
mające sami sobie przypisać będą 
'musieli.
! Zarząd wiedeńskiego

Pianina fcriyŹOWS Magazynu „Au Louvre“

r  ^S Z C Z H R Y iM Y S Z y
^ y a y t o y  pusz kac ą jii« 30 Web 1 zb

2 A J S r j r ó H . lN ,i . l< > ;

m  bardzo trwałe 
p ię k n e  w  t o n ie

T- S l l - w i a ń - s l c i
W E  L W O W IE .

Gospodarz
b 1 6  l r t u l ą  praktyką, z chlubneml po­
leceniami, poszukuje posady rządcy, kon­
trolera lub ekonoma samoistnego. Zgło­
szenia pod J. L. K. przyjmuje biuro diien 

ników, Pasaż Hausmana 1. 9.

Do skarbu Nadyby w powiecie Sam­
borskim, potrzebny jest

e O s z o z i o a s n .
żonaty, od Igo maja lir. na folwark 600 
morgowy z gorzelnią. Pierwszeństwo mają 
reflektanci z zachodniej Galicyi. Bliższych 
wyjaśnień udzieli zarząd dóbr w Nady- 
bach, poczta Nabyby-Woj'utycze, dokąd 
też należy przysyłać odpisy świadectw 
Nieuwzglądniont, zostaną be* odpowiedzi.

w ^  L w o w ie , ul. Sykstuska 1. 6̂ _

ARTUR KOŚCICR1
(S Y R IU S Z )

Lwów, ulica Zamarstynowska 1. 11 (dom 
własny), ul. Trzeciego Maja liczba 2 

poleca wyborne k a w y  wprost z Ameryki 
pól kilo od ^5 ct. Najlepsze h e r b a t y  
pół kilo od 1.60, k o n ia k  kuracy'ny od 
l 80 bat. R u m  najlepszy od 1.20 '/, lit, 

K » K a o  holenderskie pół kl. 1.80.

Srawa miodowa
(Holous lanatus)

własnego zbioru z obszaru dworskiego B o -  
r ó w n a , nasisn e świeże i pewni, na 
grunta suche lub mokre, zupełnie liche, 
na pastwiska wyborna roślina, ra i zasiana 
trwa kilka lat. J e d e n  k o r z e c  wraz 
z workiem kosztaje 4  z ł .  w. a., przy za- 
tupnie naraz dziesięć korcy, dodaje się 
korzec bezpłatnie — na wagę 100 kilogr. 
28 zł. yr. a. Zamówienia uskutecznia J , 

B a l s i e  w ic z  w  B o c h n i.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
ż® w moim pokoju do śniadań, zaprowadziłem nową zaszczyt­
nie znaną markę

Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów, na 
szklanki i butelki.

A l b e r t  S z k o w r o n
plao Maryacki 7.

I-i* In. ..

g i j P O l i W f i i O f i j
(Maść Sapomentholowa)

naoieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusz* 
Matuli Aptekarza w  Radomyślu koło Tar 
nowa. Środek popularny, w oierpieniaoh 
reumatycznych, gośooowyoh itp. z najle­
pszym skutkiem używany, dostać można 
po oenie: słoik próbny 70 ot. Słoik duży 

2 złr. 50 ot. w każżej większej aptece. 
Po otrzymaniu nalażytośoi lub za 

zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w Radcayślu kolo Tarnowa

Przesyłając pieniądze, dołąozyó na­
leży 8 ot. na list przesyłkowy. Celem 
oohrony przed naśladowniotwami, praszę 
iądaś wyraźni i ; „SapiEantbola wyrabu 
Eugeniusza Matuli, ł przy]H *w »i tyłka 
aryglnelny w a^akawanii, |ak ryaanak 
r**nł«!fc««ny t« p«d«ny.

Mm.,

Rozsyłka sukna tylko prywatnym.
J e d e n  Kupon, 3 -1 0  
ni d tu jfośc i, w y s ta r ­
c z a j ą c y  na 1 u b r a ­
n ie  m ę s k ie  k o s z tu ­

j e  t y l k o

zł.
zt.
zł.
zł.
zl.

2'80 7. dobrej 
3’10 z dobrej 
4 80 z dobrej 
7'50 z delikatnej 
8-70 z delikatnej

p raw dzi­
wej

owcc.ej
w ełnyzl. 10-?0 z najdelikatniejszej 

zl. 12 40 z angielskiej 
zł. 13-9-5 z kamgarnu 

Kupon na czarne ubranie salonowe 10 zł.
Malerye na zarzutki od zł 3 <5 za metr i wyżej. Lodenowe materye w pię­
knych kolo-ach od zł. 6 — d-> 9 95 zł- za kupon Peruvienne i Desfcings, ma­
terye na mundury dla urzędników państwowych, kolejowych i talary dla sę­
dziów ; najlepsze kamgarny i szewioty, jakutei materye uniformowe dla straży 
skarbowej i zandarmeryi itd. itd. rozsyła po cenach fabrycznych uznany za 
rzetelny i renomowany fabryczny skład sukna

2 T I e s e l - - ^ 32Q.]^LOf w Bernie.
Próbki bezpłatnie. — Wykonywania zamówień ściśle podług wzorów.

Uwaga: Zwraca sie szczególną uwagę PT Publi zoości, ze materye 
przy sprowadzaniu bezpośredniem znacznie są tańsze, jak biorąc d sprzeda­
jących. Fhrna Kiesel-Amhof w Bernie rozsyłaVI
nych cenach fabrycznych bez doliczenia rabatu.

wszelkie materye po oryginał-

przez lekarskie powagi poleoen* 
ntjl»p#zy iredafc pożywienia dla dzleel 
na|lepezy dodatek d>a Mleka
na|iepazy iredek dietetyczny dla dzlaol oh§ryah ee kiszki I żołądek. 

D» nubyeia w aptekach I dmguaryaeh w puszkaeh po 4 5  kr I I z lr. 
H . W l e n  VTJ2 Sfcnmper garse Nr, 44|46.
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Od dawisn dawna z« swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ >|
zbioru majowego poloea HANDEL ^

W . ADAMOWICZA 3
 w BRODACH nr pograniczu reoyjokiom_____  j
funt „Familijnej11 bardzo dobrej . . 1-40 SB
funt „Melange de Moscsu“ w o ryp. opakowań. 2 50 O 
funt „Imperial11 Cesarskiej w oryg. opak. 8-50 6  
funt „Okruchów11 z najlep. herbat kwiatowych 1-20 O  

Z  B B O D O W  Zoakoaita KAWA „CEYL0N11 frsneo 5 kilo 9 0S $

KLEJ
w ł a s n e g o  w y r o b u  d l a  s t o l a r z y ,  i n t r o l i g a t o r ó w  i  
d l a  r a f i n e r y j  n a f t y  d o  w y k l e j a n i a  b e c z e k  p o l e c a  

p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

Pierwsze galicyjskie towarzystwo 
dla przemysłu chemicznego

w e  L w o w i e  u l i c a  K o ś c i n s z k i  l i c z b a  3 . .  

M~aBKaaBTOEgMBgBBgBgaMBSWg

_________U L I C A  p i e k a r s k a  ». _________

Wyborne Piwo Pilzneńskie
z browaru związkowogo.

P i w o  ",\7 7 " o j3nL ic2s : I e
z browaru Wgo Zygm. Jordana.

do nabyeia na szklanki, flaszki, syfony i beczki
z odstawą do domów lub na dworzeo kolejowy.

Jeneralna Reprezentacja na Galicyę
K rzy sz to f J a n ó w  tez

Telefon nr, 410. 
U L I C A  P I E K A R S K A  3.

Światową sławę Dom z piekarnią
I wyrobiła sobie łu b ia n a  1 znania, ma- 

z a p a c h  ś w ie ż y c h  f  o ł h h w
perfuma

HANDEL H E R B A T Y  I KAWY

E d m u n d a  R i e d l a
Lwewte plee Meryaekl li

foleca

HERBATĘ
zbioru nsjowagOi

Sól U. Congo zł. 
ouchong czarna 
— zbiór majowy 8.— 

Kayoow czarna 4.—•
Molongo do Lend. i , — 
WyoiowU horbacia- 

ao . . . . 1J0 
Wyolcwkl najlay- 

ozych herbat . 1.60

1.60
8.—

rcsc Katanki
W  Y
i acasŁĄiĵ SkMfta,

któro rozcylr franko op'

poleca najle;
K  A .

lyłftcoHi do
każdej otacyi poczto woj I** kilogr.

W woroeska:
Portorico . . 9.— pól k. —.90
Cuba grubo ziarn. 9.60 a —JO
Ceyloa zielona 10‘— , 1.—

, a przednia 10.40 a 1.04
a i  (. ziarn. 10.75 t  1.08
a j portowa 10.75 ,  1,08

MoocaaraD, arom. 10.75 m 1,08
Jawa ztota 10.75 a 1.08

• p o k u w a n ie  n ie  l i c « r  a l t .

Zauówianla a prowincji wysyła alf odwrotną pocztą,

jąca
o  p lę iD i° s I i;« io le tn le j  f i r m ie  
z a r a z  d o  s p r z e d a n ia . W ia d o ­
m o ść  n  w ła & ele le ia  L is a .  H a n ek .

Prinzess Laisa VBilclfin
p e r ł u m e r y a  Suss w Dreznia. 

Tylko prawdziwą otrsymać można n

Alojzego Hubnera
we Lwowie.,

Odsprzedających w innych miastach po­
szukuje się.

A aj taniej 
inseraty ogłoszenia

przyjmuje
do wszystkich bez wyjątku dzień
ników m i e j s c o w y c h ,  zatuiejsoo

wy oh i jsagr&Łioznyoh 
Ajenoya dzienn ików  i ogłoszę! 
L w ó w ,  P a m sa ś  H a n s m a z  

(Koutoryay »  M » z ie  gratio).

Stary Cognac
a 9  * wina własnego chowu, dostarcza od naj­

pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 3 litnr 4 lir. 
80 cant. B e n e d y k t  H e r t l .  włażeteiel 
dóbr. u n d  ftolkoek przy l i w l n  W B<J»yt

R edaktor odpowiadziwlny W acław Maałownlń. Papier y, fabryki Czerlańskiej, Drukarnia Narodowa Stanisława Manieck*ego


